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„Wszyscy, którzy będą RY. X 3 ; „„Ci, którzy we Mnie 
anosili Cudowny Medalik, ZY, © 4 N ufają, wielu łaskami 
Jg dostąpią wielkich łask, 8 (© IJ ich obdarzę'*.— Słowa 
$  szczególniej jeżeli go $ D> 5 Ñ Niepokalanie  Poczętej 
. będą nosili na szyji“... 437 do Siostry Kat. Labouré. 


$: WYDAWNICTWO XX. MISJONARZY, KRAKÓW — STRADOM 4 
AT P. K. O. 404.450 
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Prenumerata za Rocznik Marjański, czemprędzej złożona wiele przyczyni 
się do rozwoju naszego pisma, poświęconego sprawom 
e Cudownego Medalika. - 
Á 
Manualiki Dzieci Marji, dyplomy do przyjęć, Medaliki z nowego 
srebra i aluminjum w każdej ilości i jakości można nabyć: 
Redakcja Rocznika Marjańskiego Kraków — Stradom 4. 
P. K. 0. 404.450. 
cnn 
WSZELKĄ KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ. 
REDAKCJA „ROCZNIKA MARJAŃSKIRGO* 


KRAKÓW, STRADOM L. 4. 
Prenumerata roczna w kraju 3 zł. — za granicą 350 zł. 
Ńumer pojedynczy gr. 25. 
Pleniądze najtaniej i najłatwiej przesłąć czekiem P. K. 0. 404.450, 
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W Redakcji znajdują się do nabycia: 


oprawny w płótno, brzeg czerwony, 4—sł, 

Manuajlik Dzieci Marji 5 Ą „ złoty, 450 „ 
s W BKÓRKĘ „6 10.400 0426 40.010680 s 

Dyplom przyjęcia do Stowarzyszenia, . . . . . . . . . 080, 
z nowego srebra . . . . . . . . . 120 , 

Medale do przyjęć | A aT, PENA E E A AAO 0'30 , 


Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy 
wraz z Nowenną do Niepokalanie Poczętej na każde 
żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele 
kościelne. 
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Bardzo prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty tak bardzo potrzeb- 
nej do ostania się naszych dzieł! Za każdy grosz serdecznie dziękuje- 
= my i obiecujemy stałą pamięć w modlitwach. 
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CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE 
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Matka Boska Bolesna. 


Chrystus jako kapłan najwyższy i pośrednik między Bogiem. 
a ludźmi modli się za swych nieprzyjaciół. Jako prawdziwy Zbawca 
nawraca łotra dobrego przyrzekając mu królestwo niebieskie. Jako 
nauczyciel i syn najlepszy chce jeszcze dać nam dowody swej mi- 
łości i troskliwości względem swych uczniów i Matki swej najdroż- 
szej. 

Nieliczne grono serc wiernych znalazło się pod krzyżem. Nie- 
które pobożne niewiasty stały zdaleka. Prawdopodobnie bowiem 
krzyż otoczony był żołnierzami. Marja jednak przeciska się blisko 
krzyża, a z nią społem i Marja Kleofasowa i Marja Magdalena, a 
także ‚uczeń, którego umiłował Jezus“ to jest Jan św. Marji miłość 
i boleść największa i najgłębsza, więc i odwaga jej większa, dla- 
tego nie zważając na niebezpieczeństwo grożące zbliża się do krzyża. 
Za nią cisną się dusze najwierniejsze, żeby z Matką Jezusa, uczest- 
niczyć we wzgardzie i boleści Jego. W tem „towarzystwie dusz 
świętych przystąpmy i my do krzyża i przypatrzmy się boleściom 
Marji. 

I 


Marja pod krzyżem jest prawdziwą matką boleści i królową mę- 
czenników. 


„I stały podle krzyża Jezusowego matka Jego“. — Miłość 
prawdziwa wierną jest i mężną, nie lęka się krzyża. — Dlatego 
mówi Jan św. „stała podle krzyża“ — z odwagą, męstwem praw- 
dziwie heroicznem. Złość wrogów nie trwoży jej boleści niezłama- 
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nego serca. Chociaż ciężko zbolała jakby nawpół ukrzyżowana, 
jednak stała mężnie pod krzyżem cicho, milcząc, ani się nie żali, ani 
narzeka, a jednak prawie razem ze Synem Swym konająca. — Bo- 
leść Marji pod krzyżem jest niewysłowiona i przewyższa pojęcie 
ludzkie. Wszystko bowiem uderza jakby mieczem ostrym w jej serce 
macierzyńskie. — Miłość jej najtkliwsza, przekonanie głębokie 
o jego świętości, a oto widzi Go pomiędzy łotrami na krzyżu wzgar- 
dzonego od wszystkich, naigrawanego nawet w :bolesnem konaniu. — 
Boleści Syna najdroższego, bluźnierstwa wrogów przeszywając jakby 
strzały ogniste aż do głębi jej serce konające, napełniają. je goryczą 
i boleścią niewymowną. Czyliż nie potrzeba tu powtórzyć skargi ża- 
łosnej proroka: Wielkie jest jako morze skruszenie Twoje! Jak wody 
morza niezgłębione i niezmierzone tak i cierpienia i boleści Marji. 
Dorównały one zupełnie boleściom Serca' Jezusa. Ofiara jej, którą 
składa Bogu pod krzyżem, przewyższa wszystkie ofiary. Tam bowiem 
ofiaruje Syna swego jedynego „najdroższego, Boskiego. Pięknie 
powiada św. Antoni: Męczennicy święci ofiarowali własne swe życie, 
męczeństwo Marji polega na tem, że ofiarowała życie Boskiego Sy- 
na, swego, które dla niej było droższem nad własne życie. Męczenni- 
ków świętych przedstawiają nam z narzędziami męczarń, które pono- 
sili, Kościół św. przedstawia nam Marję jako Królowę męczenników 
i dlatego przedstawia ją z ciałem martwem Swego Syna, co też jest 
najwymowniejszym obrazem boleści. Tak mówi o niej św. Alfons Li- 
gouri: Syn jej był jedyną przyczyną jej boleści. Wszystka bowiem 
jej boleść pochodziła z współczucia z Jezusem cierpiącym. Patrząc 
bowiem na głowę Jego skłutą cierniami, odczuwała tak żywo wszy- 
stkie kolce jakby były na jej głowie. Patrząc na ręce Jego przybite 
do krzyża odczuwała taką boleść jakby jej własne ręce przeszywały 
gwoździe. Widząc całe ciało zszarpane odczuwała wszystkie te bo- 
leści jakby na własnem ciele, słowem wszystkie cierpienia Jezusa od- 
bijały się żywo i głęboko w sercu Marji. Słusznie więc pozdrawia 
ją Kościół św. jako Królowę męczenników. Cierpienia bowiem Marji 
większe i głębsze są od boleści i cierpień wszystkich męczenników. 
Marja przewyższa ich nadto odwagą i wytrwałością niezrównaną. 
Syn jej najdroższy umiera wśród największej boleści. Ona pragnie 
gorąco z Nim razem umrzeć, a jednak żyć musi, aby cierpieć dalej. 
Nadto musi przyjąć martwe ciało Jego w swe ramiona i złożyć je 
w zimnym grobie. Któż mógłby jej wyrównać w tych cierpieniach ? 
Oto obok przykładu poświęcenia się Syna Bożego, obok doskonałego 
wzoru cierpliwości i poddania się woli Bożej we wszystkiem Jezusa, 
stawia nam Bóg za przykład i Matkę Jego Najświętszą. I Syn na 
krzyżu i Matka pod krzyżem wołają wspólnie: Kto chce być uczniem 
moim, kto chce być dzieckiem mojem, niech się zaprze samego 
siebie, niech weźmie krzyż swój i naśladuje mnie. Rozważ czy je- 
steś podobny w cierpliwości swej matce, a z cierpliwości swej jesteś 
jej synem. Proś gorąco o tę łaskę poddania się woli' Bożej! Miłość 
podała ci krzyż, sprawże niechaj krzyż da miłość! 
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II. 
Chrystus daje nam Marje za Matkę — jaką Matką jest Warja? 


W pośród boleści największych Chrystus nie przestaje być 
Zbawcą, pośrednikiem między Bogiem a ludźmi, siebie oddaje za 
nas, więc serce Jego nami jest zajęte jedynie. — Już nas pojednał 
z Bogiem i uczynił dziećmi Bożemi, teraz z wierzchołka krzyża 
powagą Zbawcy przekazuje nam w osobie Jana św. Matkę Swoją 
jako matkę naszą, abyśmy nie byli sierotami, lecz jako bracia 'jego 
mieli z Nim wspólnego Ojca i Matkę wspólną. Jakże niepojęta do- 
broć i miłość w tej godzinie smutku i boleści, która jest godziną 
szczęścia naszego. Odzywa się ku nam ze szczytu krzyża ten sam 
głos miłości: Niewiasto, oto Syn twój! Potem rzekł uczniowi: Oto 
Matka twoja! Pamiętajmy, że to mowa Boga Człowieka, a nie mowa 
ludzka, że to wola Tego, który powiedział: niebo i ziemia przeminą, 
ale słowa moje nie przeminą. To nie czcze słowa, ale wyraz woli 
Bożej, której się nic nie oprze, więc i słowa te wyryły w sercu Matki 
Jego prawdziwą macierzyńską miłość ku wszystkim uczniom Jezusa 
tak jak i w sercu ucznia wlały synowską ufność ku Tej Matce Bożej 
a teraz i Matce całej ludzkości i dlatego dodaje Jan św.: I od onej 
godziny wziął Ją uczeń w swą pieczę! Jakże wyraźne słowa dla nas! 
Nie mówi Jan św., że go Marja przyjęła za syna 'swego, dla niej 
wola Jezusa święta, lecz mówi o sobie iż on ją przyjął za matkę, 
otoczył staraniem i miłością na jaką tylko zdobyć się może syn do- 
bry, przyjął ją za matkę nietylko dlatego, że tak rozkazał mistrz jego 
ukochany, lecz że to było i szczęściem jego prawdziwem. Przyjął 'więc 
ją jako dar najdroższy Zbawcy swojego, jako skarb niieoceniony 
i spuściznę wielką po Zbawcy swoim. Przyjął ją do siebie i opiekował 
się nią aż do końca jej życia. O jakże zaszczytna i szczęśliwa po- 
sługa! Przyjął ją odtąd jako jedyną pocieszycielkę swoją w swojem 
ubóstwie i sieroctwie. O jakże wielkie szczęście służyć Matce Zbaw- 
cy! Według woli Jezusa przyjął ją w imieniu naszem jako matkę ca- 
łej ludzkości. Marja jest więc twoją Matką. Słuchaj co ci poleca Je- 
zus: Oto Matka Twoja, a to słowo zawiera wszystko. Oto opiekunka 
i pośredniczka twoja, oto ucieczka i schronienie twoje. Jej porucz się 
we wszystkich potrzebach twoich z synowską ufnością! Uważ więc 
coś winien twej Matce, która wśród największych boleści i w sie- 
roctwie prawdziwem zostaje matką twoją, — Pytaj także dlaczego 
Janowi św. poleca Jezus opiekę nad matką? bo to uczeń ‘ukochany 
i kochający, wierny w miłości, wytrwały i mężny wspólnie z matką 
aż do krzyża, a nadewszystko miłośnik czystości. Uważ jak pozyskać 
sobie najpewniej serce Jezusa. Miłością i czystością to warunek nie- 
odzowny|! żeby zostać dzieckiem godnem Matki Niepokalanej i Mat- 
ki pięknej miłości. Chrystus umierający woła: Oto Matka twoja daje 
ostatnie upomnienie: staraj się być jej podobnym a uczcisz ją |jako 
matkę i będziesz prawdziwym jej synem. Zbawca więc twój przeka- 
zuje ći matkę swoją jako wzór do naśladowania. Podnieś więc serce 
ku temu wzorowi i nie trać go nigdy z oczu i z ‘pamięci! Wpatruj 
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się pilnie w jej miłość, która jaśnieje osobliwszym blaskiem u (stóp 
krzyża. Podziwiaj wiarą żywą i nadzieją niezachwianą! Patrz jak 
ochoczo podziela z Jezusem wzgardę i poniewierkę. — Pokora 
w sercu Marji jest podstawą wszystkich jej cnót wzniosłych i za- 
chwycających. Pokorna służebnica Pańska i dlatego i stóp krzyża 
wśród boleści i cierpień największych jakby skałą niezachwianą w 
cierpliwości i męstwie prawdziwie heroicznem. — Przepaść boleści,. 
widok mąk i śmierci ukochanego Syna, złość ludzi i piekła wysi- 
fając się przeciwko niej i jej synowi, nie może zachwiać jej serca 
pokornego ani złamać woli w oddaniu się wiernem woli Bożej. 'Po- 
dziwiamy jej cichość i milczenie, ust nie otwiera ani się żali am 
uskarża, owszem z miłością zwraca swój zwrok i serce ku Synowi 
swemu, ofiarując z Nim siebie razem i staje się współodkupicielką 
ludzkości. Wpatruj się więc w to zwierciadło doskonałości, upokórz 
głęboko wyznając swą słabość i nędzę, a patrząc na boleści Matki 
Twojej stawaj się coraz lepszym uczniem Jezusa i Marji. 
—cthł o 


Ludność katolicka na modlitwie 


Wielkie dnie zamknięcia Roku jubileuszu Odkupienia w Lourdes 


Zakończenie. ` 
Niedziela 28 kwietnia (c. d.) 

Przedostatnią Mszę św. przed zakończeniem triduum przez 
U. E: Ks. Kardynała legata, odprawił w cudownej Grocie skromny 
Ksiądz czarnej rasy, przybyły na tę uroczystość z głębi puszczy mal- 
gaskiej z Madagaskaru. Następnie ukazała się 'subtelna sylwetka. 
Legata, na ten widok tłumy ozwały się niekończącemi się entuzja- 
stycznemi okrzykami. Lecz kiedy przedstawiciel Ojca św. stanął 
u stopni ołtarza, tłum zamilkł w czci i uszanowaniu. Ponad całą 
doliną roztoczyła się majestatyczna cisza, przerywana ;tylko szmerem. 
fal Gawy. W skupieniu, w rozmodlonem powietrzu unosiły się słowa. 
introitu, potem mieszane chóry lourdeńskie śpiewały . Kyrie, Gloria, 
Sanctus i Agnus Dei ze Mszy św. o św. Bernadecie, w której autor 
ks. Kanonik Darros zamknął swe serce i nastroje Lourdes z jego 
odgłosami i szmerami pobożnych modlitw. Na Credo trjumfalnym. 
śpiewem wzniosły się w niebo głosy 300.000 katolików. : 

Po Mszy św. o godz. 16 minut 25 radjo ogłosiło ' bezpośrednie 
połączenie z Wiatykanem. Tłumy skupione, wzruszone, zamilkły, 
a w ciszy rozległ się mocny uroczysty głos Białego Męża' Watykanu. 
Nia pochylone głowy spłynięło po łacinie: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus. Ukochani bracia i synowie, wznieśmy modlitwę do 
wspólnej naszej Matki: Niepokalana Królowo pokoju, zmiłuj się nad 
nami; Niepokalana Królowo pokoju, módl się za nami; Niepokalana 
Królowo pokoju, przyczyń się za nami. 

Matko litości i miłosierdzia, Która byłaś obecną, kiedy Najsłod- 
szy Twój Syn na ołtarzu krzyża dokonywał odkupienia rodzaju ludz- 
kiego, Ty, coś jest naszą Współodkupicielką przez współudział w Je- 
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go męce; Ty, co raczyłaś w Twej świętej Grocie błogosławić tylu 
Biskupom i Kiapłanom całego świata katolickiego, którzy w czasie 
tego Triduum świętego odnawiali ofiarę krzyżową, czy to dla wdzię- 
cznego uczczenia Twych łaskawych i dobroczynnych objawień, 
czy dla złożenia Bogu podziękowania za szczęśliwe zakończenie Roku 
świętego Odkupienia, zachowaj w nas i zwiększaj każdego dnia, 
błagamy Cię, drogocenne owoce Odkupienia i Twej Boleści. O Ty, 
Która jesteś Matką nas wszystkich, wyjednaj nam tę łaskę, byśmy 
w czystości obyczajów, w jedności umysłów ii zgodzie serc w usta- 
lonym pokoju pomiędzy ludami, mogli: się bez trwogi cieszyć darami 
pokoju. Amen. I niech błogosławieństwo Boga Wszechmocnego, 
Ojca, Syna i Ducha św. zstąpi na was, na cały kraj, na miasto i na 
świat cały“. Tłumy odpowiedziały żywiołowemi okrzykami wdzięcz- 
mości i miłości. 

Zaledwie się uspokoiło, wstąpił na mownicę Ks. Biskup Ger- 
lier, by z przepełnionego wdzięcznością serca wyrazić swe podzięko- 
wanie. Przemawiał zarazem do wszystkich, do Jego Eminencji Kar- 
. dynała Legata, do zebranych Kardynałów, Biskupów i do wszystkich 
braci w Chrystusie. Po krótkim wstępie z ust jego połynęły słowa: 
„Dzięki Ci, Boże! bo tylko taki krzyk krótkiego, synowskiego po- 
dziękowania, zdolny jest wyjść z mych ust. Dzięki, Ci Boże, Sprawco 
wszelkiego coLra, Który pozwolił:ś na tę wsvaniałą uroczystość 
i rozjaśniłeś nią życie nasze w godzinie bolesnych niepokojów ludz- 
kości. > 

Dzięki Ci, Panie Jezu, Boże Kalwarji i Ołtarzy za to, że dziś 
i wczoraj lepiej niż kiedykolwiek odczuliśmy, że Ty Jeden RY 
jesteś Zbawicielem świata. 

Dzięki Ci, Królowo Niepokalana, bo silniej niż kiedy Rai. 
liśmy rozumem i sercem, że jesteś koniecznie i nieodłącznie zespo- 
Jona z dziełem Odkupienia. Matko Jezusa naszego Zbawcy, Którą 
nam dane pozdrawiać tem imieniem jedynem w mowie ludzkiej, 
imieniem: Naszej Matki. 

Dzięki Ci, Ojcze św.! Jakże wyrazić Ci wdzięczność całej ludz- 
kości! 

Niech żyje Ojciec św., Który na przewodnika Triduum dał 
mam Swego nieporównanego Legata. 

Niech żyje Ojciec św.! 

Ale dzięki i Tobie, Najdostojniejszy Księże Kardynale Legacie, 
który na te uroczystości wniosłeś blask majestatu Twej misji i pro- 
mieniowałeś na nas Twią wzruszającą gorliwością... 

Dzięki wam Najdostojniejsi Kardynałowie, Arcybiskupi, Bisku- 
pi, przybyli tu w imieniu całego Chrześcijaństwa. Przełożeni Ge- 
neralni, których obecność stwierdza ścisłą jedność w modlitwach 
wszystkich naszych rodzin duchownych. 

Dzięki wam pielgrzymi całego świata katolickiego... dzięki 
organizatorom tych dni... dzięki tej legji nieznanej dobrych pracow- 
ników, o których ludzie nie wiedzą i którzy poza uśmiechem Dzie- 
wicy Niepokalanej nie pragną innych podziękowań. 
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Zaiste w tej godzinie, kiedy świat niespokojny ogląda się 
wokół za ratunkiem i zbawieniem, kiedy ze ścieśnionego obawą serca 
wyrywa się wzdychanie za pokojem tak zagrożonym, czyż nie zdaje 
się wam, że właśnie tu, pracowaliśmy skutecznie i dobrze nad przyj- 
ściem pokoju międzynarodowego, który pozostanie nieziszczonem 
marzeniem tak długo, dopóki nie stanie się pokojem Chrystusowym. 

Oto uderzający triumf sił duchowych, które dziś Świat cały 
uznał, a które ludzkość powinna ogłosić za nieodzowną konieczność. 

Wreszcie dzięki Tobie mała Bernadetko, pokorna mała pa- 
sterko naszych gór pirenejskich... Mała Bernadetto, mała Berna- 
detto, błądź błogosławiona, bo uczysz nas swym jasnym przykładem, 
że największe szlachectwo, — to pokora, że największłą potęgą jest 
świętość, i że pewna i królewska droga wiedzie do Jezusa przez 
Jego Matkę, przez Marję do Jezusa. Amen". 

Po Biskupie Gerlier wstąpił na kazalnicę J. E. Kardynał Legat. 
Przemawiał długo na temat: „widziałem rzeszę wielkią, której nie 
mógł nikt przeliczyć, ze wszech narodów i pokoleń i ludzi i języ- 
ków: stojących przed stolicą i przed obliczem Baranka, przyoble- 
czonych w szaty białe, a palmy w ręku ich“. (Apokalipsa VII. 9). 
„Jeżeli kiedy sprawdziło się powiedzenie: „kto zbytnio bada o ma- 
jestacie, będzie zatłumion od chwały“, to odczuwam to moi bracia 
w tej chwili, kiedy spoglądam w tym zakątku Pirenejów, u stóp gro- 
ty masabielskiej na nieprzejrzane tłumy wszystkich narodów, mó- 
wiących najrozmaitszemi językami przed tronem Baranka Bożego, 
Który gładzi grzechy świata... — — W imię Chrystusa 
i Jego Krzyża weseli się w niebie Kościół triumfujący; w imię Chry- 
stusa i Jego krzyża cierpi, walczy i modli się tu na ziemi Kościół 
wojujący; w imię Chrystusa i Jego krzyża cierpi w pokoju, w oczeki- 
waniu radości wiekuistych, Kościół cierpiący. Na ten potrójny sze- 
reg rodzaju ludzkiego odkupionego, pada boskie światło od zbaw- 
czego krzyża, a promienie jego przenikają aż do cieni pierwszego 
grzechu. Ten krzyż od 19 wieków nie przestaje nowymi wybra- 
nymi zapełniać miejsc opróżnionych przez upadłych aniołów. On 
zmywa wszelkie plamy krwią, co zeń spływa. On pociesza nie- 
szczęśliwych, wzmacniając w nich boską miłość, a potęgi piekielne 
napróżno się silą, by go przemóc. 

Odkupienie stanowi centrum historji ludzkości. 

W zamiarach poświęcenia się za nas Jedyny Syn Ojca, Słowo 
Boże stało się ciałem i zamieszkało pośród nas. On, Stwórca nieba 
i ziemi, upokarzając się i unicestwiając, żę się tak wyrazimy, naro- 

dził się małem, cierpiącem dziecięciem w stajence, i poszedł ucie- 
kając do ziemi obcej, poddał się w świątyni obrzezaniu jak 'jeden 
z pośród grzeszników. Uległy był Swym stworzeniom, uchodził za 
syna prostego rzemieślnika. Usunął się na samotność pustyni między 
dzikie zwierzęta. Przez 3 lata przebiegał, nauczając drogi Palestyny. 
Wkońcu, zanim umarł na krzyżu, który wybrał za klucz do nieba 
i "sztandar Swego wiekuistego triumfu, w Najświętszym Sakra- 
mencie, pamiątce Swej męki i dobrowolnej ofiary, ukrył promienną 
jasność Swego zmartwychwstałego i przemienionego ciała, by po- 
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zostać z nami aż do skończenia wieków jako Kapłan i Ofiara lzara- 
zem, ofiarując Swemu Ojcu niebieskiemu hołd czci, dziękczynienia, 
przebłagania i prośby. 

O głęboka, niezgłębiona tajemnico naszych ołtarzy! Zbawiciel 
uchylił martwe i jałowe ofiary i obrządki starego prawa, aby Krwią 
Swą dopełnił, On Kapłan i Ofiara, jedynej ofiary, jedynego okupu 
za wiekuistą wolność. Kapłan jest drugim Chrystusem. Nie mówcie 
mi pyszni bałwochwalcy rozumu ludzkiego, że słowo Chrystusa nie 
posiada dość mocy, by chleb i wino zamienić w Swe Ciało 'i Swą 
Krew. Chcielibyście w waszej zarózumiałej mądrości, by Chrystus 
miał zastąpić samą nicością dawne rozliczne obiaty? by Syn Boży, 
nowy Melchizedech nie pomyślał, lub nie zdołał w Swej władczej 
potędze ponad naturę, przewyższyć rzeczywiście symbolicznej ofiary 
starożytnego kapłana Najwyższego? O nie, kapłan nowego prawa, 
kapłan Ewangelji, którego widzicie wstępującego do ołtarza nie 
jest podobny ani do słowiańskich druidów, ani do rzymskich fla- 
minów, (flamini byli to kapłani, przeznaczeni do służby jednego 
tylko bożyszcza n. p. kapłani Jowisza rekrutowali się z najwyższych 
klas rzymskich, przyp. redakcji), lub do rzymskich augurów, wró- 
żących z wnętrzności zwierząt. On, jak tamci nie zabija i nie składa 
ofiar plugawych, fałszywym i kłamliwym bóstwom. On nie takim 
jest jak lewici Izraela, on nie pali kadzidła, nie składa całopalenia 
przed zasłoną, kryjącą jego oczom dowody bożego przymierza. Nie! 
On jest wybranym do uczestnictwa w jedynym wiekuistym kapłań- 
stwie Chrystusa, by czynił na Jego pamiątkę to, co On sam uczynił. 
On jest drugim Chrystusem wybranym jak Aaron i więcej niż 
Aaron, bo jeżeli wstępuje na górę, jeżeli wchodzi do: przybytków, to 
nie jak Mojżesz na górze Sion, spowitej chmurami wśród huku 
grzmotów, nie do przybytków uczynionych ze skóry kozłów, jeno 
w zacisze Wieczernika, w głębokie ciemności Golgoty, by ofiarować 
i poświęcać Bogu Boską Ofiarę, Która gładzi grzechy świata, zaspa- 
kaja sprawiedliwość Ojca, otwiera bramy niebiosi sprawia, że spły- 
wają stamtąd obfite zdroje miłosierdzia i przebaczenia, oczyszcza- 
jące nie ciała, lecz dusze. Tak ciemności Golgoty, są ciemnościami 
wiary, bo dziedzina wiary obejmuje rzeczy niewidzialne, a zasługa 
wiary polega na tem właśnie, że trwa niezłomnie kiedy braknie świat- 
ła,tak jak Matka Dziewica trwała u stóp krzyża, na którym umierał 
Jej Syn, bo wyżyny wiary wznoszą się ponad gwiazdy, tam dokąd 
nie sięgnie oko ludzkie, gdzie przemieszkuje Bóg w niedostępnej 
światłości, gdzie Bóg jest niewidzialny dla tych, 'co nie przeszli 
przez Śmierć. Gdzie Syn Boży, co był ukrzyżowan z Ran 'SŚwych 
Najświętszych uczynił słońca, a z krzyża sztandar zwycięskiego po- 
chodu i łup najwyższego zwycięstwa dnia ostatecznego. On jest 
na naszych ołtarzach. Ta sama Ofiara poświęcona, zmartychpowstała, 
nieśmiertelna, która. wstąpiła do chwały gdzie ją sławią i opiewają 
chóry Kościoła odkupionego i triumfującego... W krzyżu cała na- 
dzieja kościoła wiernych. Ocean ludzkości szumi, ludy jak fale, pod- 
noszą się i ścierają. W kim złożymy nadzieje pokoju i uciszenia? 
kto rozkaże wiatrom i burzom? kto pokieruje sercami, postanowie- 
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niami mężów stanu, w trudnej misji pogodzenia praw narodów? Nie 
obawiajmy się bracia, wśród wzburzonych fal stąpa w cieniu taber- 
naculum Pan nieba i ziemi, On nie przejdzie obojętnie obok naszej 
barki rzucanej falami. On przyjdzie i rzeknie nam: „Ufajcie, nie 
nie bójcie się, Jam jest*. Czyż On nie przyrzekł, że będzie z nami 
aż do skończenia wieków? Od dziewiętnastu wieków On stoi przy 
boku Swej Oblubienicy, Kościoła, który mimo burz i nawałnic, 
steruje do portu wieczności, do swego przeznaczenia... Krzyż stoi, 
wznosi się wśrłód zamieszek świata. Od dziewiętnastu wieków on 
łagodnie i spokojnie podbija świat. Od wschodu do zachodu imię 
Boga wielkie jest: między narodami i wszędzie ma miejsce czysta 
i święta ofiara czyniona ku chwale Jego Imienia. A jednak, choć na 
tym świecie od Wschodu do Zachodu wznosi się ustawicznie głos. 
zbawczej Krwi, słychać się dają także gorzkie skargi, szemrania, 
i bluźnierstwa zamiast, kornej, błagalnej i ufnej modlitwy, co wzbijać 
się powinna do krzyża i do ołtarza... Widzą krzyż, lecz go nie rozu- 
mieją... „Zaiste wielka, głęboka i zastrłaszająca jest nędza i bieda 
szerząca się wśród społeczeństw. I widzimy jak nad nią pochyla się 
serce Chrystusa, serce Jego Kościoła i Jego Namiestnika. Obyż 
ten krzyż przyprowadził tych biednych synów marnotrawnych do 
stóp Ojca, Który jest w niebiesiech, by Jego prosili o ten chleb 
powszedni, którego nie były w stanie im na stałe zapewnić ani praca, 
ani zapobiegliwość. Niestety, samo to zabieganie o chleb powszedni, 
w przygnębiającej niepewności o jutro, tak bez wytchnienia, a coraz 
natarczywiej i zwiększą tyranją pochłania siły fizyczne i moralne 
u bardzo wielu ludzi, że nie pozostawia im ani chwili spokoju, ani 
odrobiny wypoczynku, by mogli pomyśleć o swej duszy. Z czołem 
wiecznie pochylonem nad materjalnemi sprawami, nie myślą o tem, 
by podnieść oczy na krłzyż. Albo, jeżeli niekiedy, jakby ukradkiem 
jeszcze nań spojrzą, uszy ich pozostają po największej części głuche 
na jego mowę, na ten głos krzyża, co opiewa obietnice przyszłego: 
żywota. Nawet, jeżeli go posłyszą, serca puste i nileczułe, nie dają 
się dozgrzać ogniem miłości Zbawcy, ani pocieszyć Jego cierpienia- 
mi. Oni widzą krzyż, ale go nie rozumieją, nie odczuwają jego do- 
brłbczynnego wpływu. Co gorsza! dla wielu krzyż stał się obrazą, 
zgłorszeniem i głupstwem. Powtarzają, za zaślepioną zgrają Kal- 
warji: ,„„wraczyliśmy pamiętać fo Tobie i Twym krzyżu, lecz najpierw 
zstąp ztego krzyża, który oburza naszą pychę! Poszlibyśmy wreszcie 
za Tobą, gdyby miłość nie była Cię ukrzyżowała dla naszego od- 
kupienia '*! 

Tragizm tej niechęci do krzyża polega na tem, że wyrasta ona. 
na płodłożu zaprzeczania podstawowego dogmatu o grzechu pierwo- 
riodnym, na odrzuceniu samej nawet idei Odkupienia, jako krzyw- 
dzącej godność ludzką. Nic to, że silę skupiają około sztandaru 
rewolucji socjalnej, że przesiąkają fałszywemi pojęciami o świecie: 
i życiłu, że opłanował ich zabobon krwi i rasy. Filozofja jednych 
i drugich opiera się na zasadach z gruntu sprzeciwiających się wie- 
rze kiatolickiej i za żadną cenę, Kościół nie zgodzi się wchodzić 
z nimi w układy... Kościół katakomb, Kościół młęczenników, Ko- 
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ściół wyznawców, Kościół Papieży i Biskupów nieugiętych i boha- 
terskich, nie należy tylko do przeszłości, On żyje pełnią życia — 
wystarczy, by warunki, czasu tego zażądały, a ukaże, że działa zawsze 
silnie, niezłomnie, nie ulegnie żadnemu pochlebstwu, nie zadrży 
przed żadną groźbą. i 

Kościół cierpi, bo jest matką, jest matką, jak Marja, matką 
mistycznego ciała Jezusa i każdego z Jego członków. Serce Ko- 
ścioła, serce matki zwraca się do nas, synów wiernych albo tych, 
co chcą być nimi i przez usta widzialnej swej głowy Kościół nas 
poprzysijęęga do zespolenia w tych dniach, na ten miejscu naszych 
nadzieji, naszych błagań, z jego nadziejami i błaganiami. By ustały 
nienawiści, by przyczyny do niezgód były usunłęte, by wszędzie 
uszanowany był ład i spokój, by do serc, do ludów i narodów po- 
wrócił prawdziwy pokój chrześcijański, ten pokój, który nam przyniósł 
na świat Chrystus Swem Narodzeniem głoszonem przez Aniołów, 
ten pokój, którego przez Swe Zmartwychwstanie udzielił Swym 
uczniom i nam wszystkim, jako pewny zasiłek dla nas na chwilę 
Swego Wniebowstąpienia. O niechże Marja Niepokalana, Która 
z łaski Boga tak wiele cudów zdziałała w tej Grocie Massabielskiej, 
wysłucha w Swej dobroci nasze błagalne wołania. 

Tńiumf Marji bracia moi, jest odblaskiem wiekuistego trium- 
fowania, wiekuistego zwycięstwa Chrystusa. Widzicie go tu na tle 
tej groty w postaci białego posągu, przypominającego nam niebieskie 
widzenie, dostępne tylko oczom uprzywilejowanego dziecięcia. Na 
ziemi, w tem miejscu, raczyła silę ukazać Niewiasta odziana w słońce 
z koroną gwiazd i stąd Jej zachwycający blask, jaśniejszy od słoń- 
ca otaczającego jej postać, słodszy od gwiazd z których uwita Jej 
korona promieniuje na świat. A świat — ọ nie wiem, czy był kiedy- 
kolwiek widownią bardziej szalonych ataków piekła, przedmiotem 
straszniejszych wzmagań między wężem a Tą, co starła jego gło- 
wę, nie wiem — ale nigdy nie płynął nad nim tak potężny, tak pię- 
trzący się prąd wiary, nadziei i miłości. 

Dziewica Niepokalana, Królowa pokoju, wstępuje na ziemię 
w tym zakątku Pirenejów. Przychodzi do Bernadetty, czyni ją Swą 
powiernicą, współpracownicą, narzędziem Swej macierzyńskiej tkli- 
wej miłości i miłosiernej wszechpotęgi Swego Syna, by odnowić 
w świecie Chrystusa przez nowe, nieprawdopodobne szerzenie się 
Odkupienia, dla wybawienia nietylko jej ojczyzny, ale z nią całego 
świata, z niewoli najbardziej upokarzającego i najcięższego obcego 
jarzma: z niewoli słabego i okrutnego ciała, bezsilnego, a pysznego 
i zarozumiałego rozumu, z oschłości i sceptycyzmu serca. 

Wielki Boże! lecz jakąże bronią, jakiem hasłem! Ubogie małe 
dziewczątko Soubirous, miało wołać do lekkomyślnego lub bezboż- 
nego Świata, do tego świata zarozumiałego i zmysłowego: „,„Modli- 
twy, pokuty, pokuty, pokuty“. Cicho, Bernadetto, cicho! Zrozumie- 
liśmy. W twem wołaniu: pokuty, pokuty, pokuty, odbija się wyraz 
krzyż, krzyż, krzyż. Jesteś posłanniczką Marji i Chrystusa, Który 
nas uczył, że kto nie weźmie krzyża i nie idzie za Nim,, nie jest Go 
godzień. Ty, także niosłaś swój krzyż. Dziewica Niepokalana, Ta, 
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co znała ból, nie przyrzekła Ci szczęścia na tej ziemi. Życie twe 
będzie usiane wszelkiego rodzaju przykrościami, cierpieniami ciała, 
umysłu i serca. Jak pasterka z Domremy (św. Joanna d'Arc), 
Ty również, słuchając wzywającego cię głosu, znajdziesz twe mę- 
czeństwo, ty pasterka z Lourdes wejdziesz do historji Francji, do 
historji świata, do dziejów Kościoła, do dziejów Odkupienia, do 
wspaniałości nieba: wejdziesz tam i pozostaniesz na wieki. 

Triumf Bernadetty. 

A jednak świat odpowiedział na wołanie Bernadetty. Tu na 
miejscu pustkowia, którego ciszę przerywały kiedyś tylko kwilenia 
ptasząt i szmer płynącej Gawy, tu ponad świątynią wznosi się olbrzy- 
mi znak Odkupienia, (te słowa Kardynała Legata odnosić się mogą 
także do tego, że ponad miastem Lourdes na górze zwanej pic de 
Ger, dochodzącej do wysokości 2.612 m., wznosi się olbrzymi krzyż, 
który w czasie wieczornych procesji ze świecami, bywa oświetlony 
silnie, robi to ogromne wrażenie, wielki promienny krzyż widnieje 
daleko na ciemnem tle wieczornego albo i nocnego nieba), a u stóp 
Groty sączy się jak symbol rzeka miłosierdzia, źródło Najśw. Dzie- 
wicy. Czyż w triumfie krzyża i Marji nie spostrzegacie też triumfu 
Bernadetty, nad niedowierzaniem, powątpiewaniem i nieufnością, 
nåd mrzonkami urojonej wiedzy, nad podejściami krytyki, intrygami 
zysku i groźbami strachu? Czemże one są w obliczu takiego zwy- 
cięstwa, jak tylko hałasem przerywającym ciszę doliny, mgłą, którą 
słońce rozprasza, cieniem i nicością. Czemże są sarkazmy pustej 
i próżnej mądrości, naigrawania tych rozumów, mocnych mistrzów 
i kierowników ludzkości, sędziów i cenzorów myśli i planów Bo- 
żych, co sentencjonialnie głoszą, iż przeminęły już czasy, kiedy nie- 
widomi odzyskiwali wzrok, paralitycy władzę chodzenia i poruszania 
się, skoro ludy spragnione Światła, z wysoka zbiegają się do tych 
miejsc, w których spodobało się Bogu je im okazać? 

Lecz cóż wspominać tu fałszywą roztropność, którą Bóg od- 
rzucił? Oto, przed tą Grotą defilowały proporce i sztandary, pro- 
porce pokoju i sztandary ojczyzny niebieskiej: widziano jak po- 
chylały się na imię Marji i po przebaczenie Boga... Najpokorniej- 
si przyszli najpierwsi, oni zdążają ciągle, chorzy, niemocni, cier- 
piący, opuszczeni przyszli i idą te niedobitki ludzi, by wbrew 
nauce odnaleść siły i zdrowie. Na żadnem innem miejscu ziemi 
nie widziano takiego pochodu cierpienia, nie widziano podobnego 
promieniowania pokoju, pogody ducha i radości. A dalej przybyli 
tu również możni świata, luminarze nauki, książęta i biskupi, herety- 
cy, a mawet i niewierni. 

Triumj miłości. 

I my tu przyszliśmy, lecz co nas tu przywiodło, jakiż ma- 
gnes nas tu przyciągnął. Wiara i nadzieja, zapewne, ale 'przede- 
wszystkiem działała zwycięska miłość, bo ona tkwi korzeniami w wie- 
rze i nadzieji, a z góry czerpie siłę najwyższą. „A teraz trwają 
wiara, nadzieja i miłość: to troje, a z tych największa jest miłość“. 
Czyż to nie miłość sprawiła, że wierni mają jedno serce i jedną 
duszę? Miłość łączy w jedno królestwo Odkupienia niebo, ziemię 
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i czyściec. Tak! miłość niebieska, miłość ziemska, każda miłość 
jest zjednoczeniem; zjednoczenie to obejmuje w jednej osobie boskiej 
naszą naturę z gliny i bóstwo, do tego stopnia, że człowiek staje się 
pośrednikiem między Bogiem a człowiekiem. Tym pośredni- 
kiem jest Chrystus, który nas ukochał i wydał Samego Siebie na 
okup nas... Jest jeden Bóg i Ojciec wszystkich, wyniesiony ponad 
wszystko, działający za wszystkich i obecny w nas wszystkich. Jak 
Bóg jest jeden tak jeden też jest pośrednik między Bogiem 'i ludź- 
mi — Jezus Chrystus. A więc odkupienie jest triumfem, zwycię- 
stwem miłości boskiej i miłości człowieczej Chrystusa dla Swego 
Ojca i dla nas. By rozpalić na ziemi ogień tej miłości, On stąpił 
z nieba, stał siępodobny do nas, bo miłość wymaga podobieństwa. 
W Sakramencie Swej miłości, dał nam świadectwo Swego umiłowania, 
śpiewem przedziwnej miłości było jego ostatnie pożegnanie z uczniami, 
zanim poszedłina śmierć za nas: Umiłował nas aż do końca, dając nam za 
Matkę Tę której krew płynęła w Jego żyłach, kiedy przelewał ją za nas. 
Zgromadźmy się około krzyża z uczniem umiłowanym, piewcą miłości, 
z pokutującą: Magdaleną, budząc i rozpalając naszą miłość. Ście- 
śnijmy nasze szeregi, otoczmy ramionami krzyż, ale z Ukrzyżowa- 
nym, bo w Tym Ukrzyżowanym jest nasze Odkupienie, pasze życie 
i nasze zmartwychwstanie, a ten co weń uwierzy choćby Ÿ umarł żyć 
będzie, a ci co weń wierzą, nie umrą na wieki.... "Jesteśmy wszyscy 
synami jednego Odkupienia i dziećmi boleści jednej Matki -niebies- 
kiej, jesteśmy braćmi i powołanemi do wolności dziećmi Bożymi, 
dla tej wolności Chrystus złożył za nas okup. Tak Dziewico 'Niepo- 
kalana, najłaskawsza i najpotężniejsza, Ty jesteś naszą Matką. Ta 
góra i ta grota przywodzą nam na pamięć obraz innej góry i innej 
groty Kalwarji"i Grobu św. Tam łzy Twe cierpienie Matki w stra- 
szliwej godzinie Odkupienia, łączyły się z mękami ukrzyżowanego 
Twego Syna. W tych dniach ciemności, o: Królowo męczenników 
Twoja wiara, Twoja nadzieja”t (Fwoja miłość nie zachwiały się, 
skierowałaś je do nieba i stałaś hieporuszenie u stóp krzyża. Tam 
boskie słowo Twego Syna ogłosiło Cię naszą Matką, a Krew z ran 
Jego Przenajświętszych okryła purpurą i uświęciła Twą dla nas mi- 
łość, O daj nam odwagę Twej wiary, niezłomną stałość Twej na- 
dzieji, gorącość Twej miłości dla Jezusa Syna Ojca i Twego Syna, 
naszego Zbawcy, i brata. Wstawiaj się doń za nami, ułagodź Jego 
sprawiedliwość... Niech przez Ciebie, Dziewico Niepokalana, Matko 
Zbawiciela, nasza nadziejo i nasze zbawienie, zakwitnie oliwka 
zgody i pokoju na tej ziemi, a w sercach czystość, zapał i stałość 
w cnocie i gotowości: do ofiar w imię dobra. Niechaj zasługi Krwi 
Zbawcy otworzą nam podwoje niebios i pogrążą nas w radości wiecz- 
nego oglądania Ciebie o Marjo i Trójcy Najświętszej w całym 
blasku świętości. Amen. 

Po skończonem przemówieniu kardynał Legata znowu samo- 
rzutnie zorganizowała się procesja z Najświętszym Sakramentem. 
Monstrancję niósł ks. Nuncjusz Maglione, Nuncjusz Apostolski 
Francji. W procesji wzięli udział wszyscy Kardynałowie i Biskupi. 
Na najwyższej terasie bazyliki belgijskie Stowarzyszenie mężczyzn 
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ze sztandarów swych ułożyli barwne sklepienie pod którem prze- 
szedł cały pochód. Przed błogosławiącym Chrystusem pochyliło się 
morze głów, a kiedy dzwoneczki ogłosiły koniec obrzędów, żywioło- 
wą mocą wzniosło się dziękczynienie słowami Magnifikat i Te 
Deum. 

Wieczorem ks. Biskup Gerlier podejmował dostojnych gości 
obiadem. A z nadejściem cieni nocy ruszyła tradycyjna procesja 
ze świecami. Nazajutrz 29 kwietnia ks. Biskup Gerlier urządził je- 


Witaj Krzyżu! nadziejo jedyna! 


szcze dla Kardynała Legata i jego świty objazd po historycznych 
i przepięknych miastach i miasteczkach swej diecezji. Wszędzie 
ludność wylegała tłumnie na ulice, wszędzie witały dostojnego go- 
ścia sztandary i chorągwie, kościoły przybierały odświętne szaty 
i tonęły w kwieciach, a w uszach brzmiały ostatnie słowa Kardy- 
nała Legata wypowiedziane na obiedzie u ks. Biskupa Gerlier po 
ukończeniu świętych dni. ,„,Najgorętsze moje życzenia zamykam 
w. słowach dzisiejszej Ewangelji w której Chrystus triumfujący nas 
zapewnia o Swej władczej mocy dającej jak powiada „Pokój wam 
Alleluja*'. 

(Wyjątki z opisu zamieszczonego w dzienniku lurdeńskim 
z'12. V. 1935 r.). 


Pięćdziesięciolecie ogłoszenia Św. Wincentego 
patronem wszystkich dzieł miłosierdzia 


1885 — 12 mają — 1935. 


X. Freppel, późniejszy biskup z An- 
gers, w panegiryku wygłoszonym 19. 
lipca 1858 r. w kościele XX. Misjo- 
narzy w Paryżu, powiedział między 
innemi: 

„Czterysta lat przed Św. Wincen- 
tym a Paulo, jeden z tych mężów, 
których Pan Bóg w różnych wie- 
kach wybierał na wykonawców Swych 
zamiarów, widział się powołanym do 
zreasumowania prac natchnionych 
przez idee chrześcijańskie w czasach 
od, św. Pawła do św. Augustyna 
i od św. Augustyna do jego czasów. 
Obarczony takiem zadaniem ten nie- 
zwykły mąż zbiera faktaiidee, któ- 
rych dostarczyła mu tradycja chrze- 
ścijańska, wiąże je w całość, porząd- 
kuję i układa z nich przeróżne kom- 
binacje; bada je ze stanowiska rozu- 
mu, analizuje i zgłębia. Rozstrząsa 
prawdy naturalne i ustawia je w je- 
dnej linji, tworząc z nich jakby 
wspaniały perystyl wokoło świąty- 
ni. Potem zapuszcza się głębiej, szy- 
kuje prawdy objawione, niby wyso- 
kie kolumny, które podstawą opie- 
rają się na ziemi, a wierzchołkami 
strzelają ku niebu. Między temi na- 
wami rozumu krąży tchnienie Boże, 
które je napełnia i ożywia. I tak 
stopniowo wznosi się w górę ten 
gmach prawdy, którego fundamen- 
tem jest wiara, pięknością miłość, 
a uwieńczeniem nadzieja. Wreszcie 


wychodzi z rąk jego wykończony bu- 
dynek, podobny do tych olbrzymich 
pomników średniowiecznych, które z 


jednej strony każą przechodniom zaj- 
rzeć pod ziemię, a z drugiej spoglą- 
dać w obłoki. Wszyscy znają tego 
męża. To Św. Tomasz z Akwinu. Ża- 
dne dzieło ludzkie nie okazuje w tym 
stopniu genjuszu organizacyjnego jak 
suma teologiczna Św. Tomasza z A 
kwinu. 

Otóż twierdzę, że św. Wincenty 
a Paulo zrobił w XVII. w. dla miło- 
sierdzia to, co Doktor Anielski w 
XII. w. zrobił dla chrześcijańskiej na- 
uki wiary. Był on Tomaszem z Akwi- 
nu w sprawach miłosierdzia. To ce- 
cha jego dzieł. To cel jego posłannie- 
twa. 

'Tak jest. Ten mąż dziwnie prosty, 
a przytem wielki, obdarzony był po- 
dobnie jak Tomasz z Akwinu genjal- 
nym darem organizacyjnym i dał 
światu chrześcijańskiemu nową sumę, 
sumę wspaniałą, sumę swych wiel- 
kich dzieł miłosierdzia. Zgromadził 
w swej duszy wszystko, co chrze- 
ścijańskie, poświęcenie z biegiem wie- 
ków w swem wzniosłem natchnieniu 
uczyniło dla ratowania nędzy i zmniej- 
szenia cierpień biedaków. Ten spadek 
odziedziczony po minionych pokole- 
naich uzupełnił mistrzowskimi rzu- 
tami i wzbogacił nowymi pomysła- 
mi. Przekazał przyszłym wiekom tę 
organizację dzieł miłosiernych, którą 
Kościół katolicki może słusznie zali- 
czyć do najchlubniejszych dzieł, ja- 
kie powstały w nowszych czasach. 
Takie to posłannictwo przeznaczyła 
Opatrzność temu wielkiemu mężowi" 
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Takie piękne zestawienie Św. Win- 
centego a Paulo ze Św. Tomaszem. 
z Akwinu wszystkim się spodobało 
zwłaszcza biskupom francuskim, któ- 
rzy po ukazaniu się brewe papieskie. 
go z dnia 4. sierpnia 1880, ogłasza- 
jącego Św. Tomasza z Akwinu patro- 
nem wszystkich szkół chrześcijań- 
skich, gorąco prosili Ojea św. aby 


Sprawozdanie z Kongregacji 


„Łaska, o którą prosi w swych 
suplikach 303 cezcigodnych biskupów 
i prałatów Kościoła św. i pięciu ge- 
nerałów Zgromadzeń zakonnych, mia- 
nowicie, żeby św. Wincenty a Pau- 
lo zamianować powszechnym patro- 
nem wszystkich katolickich instytu- 
cyj miłosiernych, które jemu zawdzię- 
czają początek, została już przyznana 
dla całej Francji, z okazji pięćdzie- 
siątej rocznicy założenia Konferen- 
cyj świeckich panów, przez obecnie 
panującego papieża Leona XIII, bre- 
wem Christianos heroas, zarejestro- 
wanym pod datą 22. czerwca 1883 r. 
Następnie dekretem tej Świętej Kon- 
gregacji z dnia 23. grudnia 1884 
r. udzielono tego samego przywileju 
wszystkim diecezjom Trlandji. 

Obecnie rozchodzi się o to, by ten 
zaszczyt i tę opiekę rozszerzyć na 
cały Kościół katolicki. 

Na pierwszy rzut oka może się ko- 
mu nasunąć taki zarzut. Dlaczegóż 
chcemy dzisiaj zamianować powszech- 
nym Patronem wszystkich dzieł i 
instytucyj miłosierdzia Świętego, któ- 
ry pochodzi z nowszych czasów, bo 
upłynęło zaledwie półtora wieku od 
jego Kanonizacji, kiedy Kościół ka- 
tolicki czcił i czci na ołtarzach tylu 
innych bohaterów chrześcijańskich, 
nie mniej świętych, a o wiele star- 
szych, którzy wsławili się wykony- 
waniem .chrześcijańskiego  miłosier- 
dzia i oddali rozliczne usługi Kościo- 


najłaskawiej nadać raczył analogicz- 
ny tytuł, jakim obdarzony został dok- 
tor anielski, także organizatorowi mi- 
łosierdzia w nowych wiekach, Św.. 
Wincentemu a Paulo, Także liczne 
Zgromadzenia Zakonne prosiły Ojca 
św. o tę samą łaskę dla wielkiego jał- 
mużnika. 
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Generalnej z 28. IH. 1885 r. 


łowi i społeczeństwu przez swe dzieła 
za życia, a nawet po śmierci przez 
swe mądre i dobroczynne instytucje? 

Dla usunięcia tej trudności zdaniem 
referenta nie potrzeba przeprowadzać 
porównania między świętymi tak licz- 
nymi i chwalebnymi, którzy odzna- 
czali się wykonywaniem dzieł miło- 
sierdzia; wystarczy przedstawić po 
krótce specjalne i charakterystyczne 
cechy miłosierdzia Św. Wincentego 
a Paulo, które praktykował i wszę- 
dzie rozszerzał. 

Cechy te, a jest-ich sześć, spra- 
wiają, że cnota jego nabiera w oczach 
całego Kościoła i świata specjalnego 
i zupełne odmiennego: charakteru. 

I. — Podziwu godna sztuka, którą 
przekazał jako spadek swym synom 
i która wycisnęła piętno na wszyst- 
kich jego instytucjach, ta sztuka, 
którą potrafi użyć zewnętrznego mi- 
łosierdzia, zaopatrującego potrzeby 
ciała, by pozyskać dusze dla Boga, 
by odwrócić je od złego i umoralnić 
całe społeczeństwo. (Bulla kanoniza* 
cyjna: „Niebieskie Jeruzalem''). 

II. Niesłychane mnóstwo dzieł mi- 
łosiernych, którym poświęcił swe ży- 
cie. Miał w nich zawsze na oku ten 
podwójny cel:wspierać bliźniego we 
wszystkich jego potrzebach doczes- 
nych, by w ten sposób poprawić go 
i udoskonalić pod względem religij- 
hym i moralnym. Sławne są w dzie- 
jach Kościoła ze swych wielkich 


przedsięwzięć i obfitych owoców zba- 
wienne stawarzyszenia, które założył 
lub zreformował. Zgromadzenie Ks. 
Ks. Misjonarzy, ustanowione dla wy- 
chowania i poprawy duchowieństwa, 
jak również do głoszenia ewangelji 
ubogim, prostaczkom i ludowi wiej- 
skiemu: Siostry Miłosierdzia, które 
pielęgnują chorych, opiekują się opu- 


szczonemi dziećmi, starcami i nie- 
szczęśliwymi ze wszystkich warstw 
społecznych; Panie -Miłosierdzia w 


miastach a Siostry Miłosierdzia po 
wsiach miały zaopiekować się chory- 
mi w publicznych szpitalach i odwie- 
dzać biednych chorych po domach; 
Siostry Krzyża św., Opatrzności i św 


Genowefy, zajmujące się wychowa- 
niem i wykształceniem dziewcząt 
biednych, narażonych na niebezpie- 
czeństwo lub opuszczonych. 
Prawdziwie cudowną i godną 


wzmianki jest fundacja tych szpitali 
i przytułków, które zorganizował i za- 
łożył niesłychanie szybko i w dosko- 
nałym porządku. Znajdują w nich 
opiekę opuszczone dzieci, niewolnicy, 
eudzoziemcy, więźniowie, rzemieślnicy 


niezdolni do pracy, upadłe kobiety 
i marynarze. Całkiem słusznie Ko- 
ściół św. oddaje mu tę pochwałę: 


Nie było żadnego rodzaju klęski, któ- 
rejby po ojcowsku nie zaradził, W 
Bulli zaś kanonizacyjnej Klemens XII 
powiedział; Dei servus Vincentius e- 
rat veluti omnium egentium et mi- 
serororum perfugium et cuiusvis ge- 
veris pauperes... ita largis subleva- 
bat eleemosynis, ut communiter pau- 
perum Pater nuncuparetur. 

II. Trzecia jeszcze zaleta charak- 
teryzuje św. Wincentego a Paulo. 
Był on nietylko czynnym założycie- 
lem, lecz także znakomitym Mistrzem 
i roztropnym Prawodawcą w dziełach 
miłosierdzia i w sztuce zastosowania 
zewnętrznego miłosierdzia do zbawie- 
nia dusz. Widzimy te przymioty w 
mądrych przepisach, zawartych w re- 
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gułach Ks. Ks. 


Miłosierdzia i w 


Misjonarzy i Sióstr 
roztropnych statu- 
tach, z pomocą których stworzył lub 
zreformował wiele zakładów i domów 
miłosierdzia zwłaszcza w Paryżu. 
Atoli ta umiejętność Boża w wy- 
konywaniu miłosierdzia, zjednoczona 
z wybornym umysłem organizacyj* 
nym, który pomagał mu w urządza- 
niu tych instytucyj, okazała się i za- 
jaśniała jeszcze bardziej w wyborze 
środków. Albowiem z prawdziwą 
przenikliwością potrafił niewiernemu 
i zepsutemu światu przeciwstawić ze- 
wnętrzne  heroiczne dzieła chrześci- 
jańskiego miłosierdzia, których sam 
świat ze swą filozoficzną filantropją 
nie byłby nigdy wprowadził. Umiał 
też znaleść sposób na to, żeby pobu- 


dzić i zorganizować nawet osoby 
świeckie obojga płci, z różnych 


warstw społecznych do wykonywania 
miłosierdzia „Zakładał parafjalne brà- 
ctwa i inne liczne stowarzyszenia mi- 
łosierne, przeznaczone do rozszerzenia 
po wszystkich miejscach dobrodziej“ 
stwa miłości ewangelicznej. Potrafił 
w koñcu przez ćwiczenią i skuteczne 
nauki dopomóc do osobistego uświęce- 
nia tych wszystkich, którzy pod jego 
sztandarem poświęcili się dziełom mi- 
łosierdzia wśród świata. Chociaż sty- 
kali się z osobami występnemi, nie 
splamili się jednak błotem świata 
ani tchnięniem występku, lecz ze- 
brali dla siebie liczne zasługi wobec 
Boga. 

IV. Do charakterystycznych 
instytucyj św. Wincentego 
trzeba szybki i nadzwyczajny ich 
rozwój. Dzisiaj niema już takiego 
kraju, w którymby imienia jego nie 


cech 
zaliczyć 


'znano lub dokądby nie dotarł zba- 


wienny wpływ ewanlicznej miłości 
dzielnych jego synów: i szlachetnych 
córek. 

V. Dalszą charakterystyczną cechą 
tego wielkiego apostoła miłości wi- 
dzimy w płodności jego umysłu i si- 
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le rozszerzania jej na wsze strony. 
Bulla kanonizacyjna oddaje mu tę 
wspaniałą pochwałę Et quoniam ca- 
ritas mensuram non habet Servi Dei 
virtus Galliarum terminis, restricta 
non est.. In remotis provinciis ani- 
marum salutem expetens, corporum 
etiam egestatibus consulere non omit- 
tebat, ut per temporalia subsidia 
carnales homines ad Deum attra- 
heret. Wszystkie instytucje, które 
powstały po nim i poświęciły się 
jakimś szczególnym dziełom miłosier* 
dzia, ukształtowały się według je- 
go ducha i na jego wzór. Niektóre 
zaś z nich zaraz od początku sweg« 
istnienia oddały się pod jego nie- 
biańską opiekę i przyjęły jego imię. 
Trudno wyliczyć te wszystkie towa- 
rzystwa dobroczynne, które wypły- 
mely z tego bogatego i obfitego źró- 
dła. Szczyci się niemi nasza epoka 
i podziwiają je nawet sami nieprzyja- 
ciele Kościoła św. Bardzo często bo- 
wiem w czasie klęsk udają się do 
tych towarzystw i oddają się z za- 
ufaniem ich pełnej poświęcenia o- 
piece. Z wielu wymienimy: Siostry 
Szpitalne, Siostry Opatrzności, Sio- 
stry Matki Boskiej Bolesnej, Siostry 
Wincentki, Księża Św. Wincentego, 
Bracia Miłosierdzia i t. d. 

Musimy jednak wspomnieć na tem 
miejscu o niezrównanem dziele świec- 
kich Konferencyj, istniejących pod 
imieniem Św. Wincentego a Paulo. 
Skromny był ich początek. Założył 
je sławny Ozanam w Paryżu w r. 
18338. Dwaj papieże, Grzegorz XVI. 
i Pius, TX. załecali bardzo gorliwie 
to stowarzyszenie i obdarzyli je licz- 
nymi przywilejami. W kilku latach 


rozwinęło się ono w przedziwny spo-' 


sób i rozszerzyło aż do najdalszych 
krajów, gdziekolwiek znajdują się ka- 
tolicy. Dzielne te stowarzyszenia po- 
siadają ducha Św. Wincentego, swe- 
go znakomitego mistrza i przejęły się 
jego zasadami oraz gorliwością w sze- 


rzeniu prawdziwego miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Członkowie ich od- 
wiedzają domy i przytuliska przezna- 
czone dla tych, którzy cierpią, zakła- 
dają nowe dla dobra wszystkich klas 
ubogich, służą im w podziwu godny 
sposób, by podnieść stan moralny, a 
tem samem przyczynić się do odro- 
dzenia całego społeczeństwa. Podług 
tego wzoru uformowali się bez wąt- 
pienia szlachetni kapłani, którzy nie- 
dawno zawiązali się w Paryżu w to- 
warzystwie „Konferencji duchownej'* 
pod nazwą i opieką św. Wincentego, 
by całkowicie oddać się na usługi 
biednych klas robotniczych, wysta- 
wionych w dzisiejszych czasach na 
tyle niebezpieczeństw. 

VI. Wspomnijmy wreszcie o ostat- 
niej wielkiej zasłudze ogólnie dziś 
cenionej, którą oddaje miłosierdzie 
św. Wincentego a mianowicie o lecz- 
niczej i zaradęzej potędze jego przy- 
kładu i instytucyj wobec zarazy 
przewrotnych sekt. Można nawet po- 
wiedzieć, że są one środkiem nie 
tylko skutecznym do zapobieżenia, 
lecz także do złagodzenia klęsk, wy 
rządzonych przez te sekty. To też znaj- 
dujemy tam je między (dziełami zalecaj- 
nemi przez Leona XIII w słynnej en- 
cyklice: Humanum genus (de secta 
massonum) z dnia 20 kwietnia 1884 
r. Miłosierdzie bowiem chrześcijańskie 
praktykowane w duchu św. Wincen- 
tego z miłą prostotą, z czułą miłością 
dla wszystkich, z wspaniałomyślną 
hojnością dla nędzy i biedy wsze- 
lakiego rodzaju, stanowi doskonały 
sposób zbliżania się klas zamożnych 
do ubogich, bogactwa do nędzy. A 
mając ciągle na oku moralną poprawę 
tych osób i ucząc katechizmu tych, 
którym dostarcza się środków mater- 
jalnych, tem samem rozlewa się na 
nich balsam religji i daje się im po- 
znać korzyści praktyk chrześcijań- 
skich oraz owoce braterstwa ewenge- 
licznego. Chroni się nadto prostacz- 
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ków i nieumiejętnych przed zasadz- 
kami i zdradą stowarzyszeń antyreli- 
gijnych i antyspołecznych i ułatwia 
powrót tym, którzy mieli nieszczęście 
wpaść w ich sidła. Jest to praca 
trudna, w naszych jednak czasach 
należy wszystkiemi siłami starać się 
o to, by powstrzymać niecne knowa- 
nia i intrygi sekt, które dążą do 
obalenia porządku kościelnego i spo- 
łecznego. Aby osiągnąć tak ważny 
cel, pracują bez przerwy pod prze- 
wodnictwem i opieką swego chwaleb- 
nego patrona św. Wincentego z na- 
kładem wielkiej pracy i gorliwości 
liczne i kwitnące towarzystwa, któ- 
re zawdzięczają mu swój początek. Te 
towarzystwa mają nadto tę cenną 
zasługę i ten wielki zaszczyt wobec 
Kościoła, że wskutek licznych dzieł 
miłosierdzia jaśnieje w całym swym 
blasku moc Boża w oczach niewier- 
mych i nieumiejętnych, a nawet wro- 
gów Kościoła i ukazuje się wyższość 
religii katolickiej nad propagandą 
sekciarzy i wolnomyślnych, chociaż 
oni mają większe środki materjalne 
i wspierani są potężną protekcją. 
Referent zatem sądzi, że prośba 
obecnie wzniesiona do Ojca św. a 


poparta przez tylu znakomitych pra- 
łatów, świadków lub współpracowni- 
ków tych cudownych owoców, które 
we wszystkich częściach świata chrze- 
ścijańskiego sprawiają miłosierne in- 
stytucje św. Wincentego, ma dosyć 
prawnych tytułów, by znaleść przy- 
chylne załatwienie. Najpierw dla za- 
let wyżej wymienionych, któremi ją- 
śnieją dzieła i stowarzyszenia tego 
znakomitego apostoła miłosierdzia ; po- 
wtóre aby zapewnić tym dziełom i po- 
bożnym stowarzyszeniom większy 
wzrost i rozwój; wreszcie aby za- 
chęcić do śmielszych jeszcze przed- 
sięwzięć nieustraszonych synów: je- 
go i pełne poświęcenia jego córki, 
jak również inne stowarzyszenia, któr 
re w ślad za nim: i pod jego niebiań- 
ską opieką pracują nad zbawieniem 
bliźniego wśród zepsucia świata 
i przynoszą tyle owoców duszom i ty- 
le chwały Kościołowi katolickiemu. 
Z tych to powodów oświadczam, że 
jestem za tem, by, jeśli św. Kona 
gregacja uważa to za stosowne, na 
tą prośbę odpowiedzieć formułą: 
Consulendum Sanctissimo pro gratia, 
si etc. 
Karol kardynał Laurenzi, referent. 


Brewe Leona XIII. 
Leon XIII. Papież. Na wieczną rzeczy pamiątkę: 


Jezus Chrystus, który dał rodzajo- 
wi ludzkiemu różne przywileje, by 
mógł bezpiecznie kroczyć drogą żywo- 
ta, nie przestawał nalegać ciągle, 
by łudzię kóchali bliźniego jak sie- 
bie samego. Sam będąc miłością, na- 
uczał, że miłość jest podstawą, na 
której opiera się prawo, i znakiem 
którym różnią się uczniowie wiary 
chrześcijańskiej od innych ludzi. Nie 
więc dziwnego, że ta znakomita cnota, 
której własnością jest myśleć raczej 
© drugich niż o sobie samym, która 


jest matką i żywicielką innych cnót 
zakwitła zwłaszcza w sercach tych, 
którzy pracują nad nabyciem dosko- 
nałości, idąc w ślady swego Boskiego 
Mistrza. i 

W pośród tych mężów ząjąśniał 
prawdziwym blaskiem przy końcu 
XVI w. Św. Wincenty a Paulo, ten 
wielki i nieśmiertelny wzór chrześci- 
jańskiej miłości, który tą enotą zjed- 
nał sobie niezwykłą chwałę. Niema 
bowiem. prawie żadnego rodzaju: nę- 
dzy, którejby nie przyszedł z pomocą; 
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niema takiej pracy, którejby się nie 
był podjął z radością dla pożytku 
i ulgi swych braci. 


A kiedy Wincenty opuścił tę ziemię: 


i poszedł do nieba, źródło zbawien- 
nych instytucyj, które założył, nie 
wyschło, lecz wciąż bije obficie, zra- 
szając wielu strugami niwę Kościoła. 
Ten bowiem mąż niezwykłej świę- 
tości, nietylko sam praktykował mi- 
łość, lecz pociągnął swym przykła- 
dem wielką liczbę ludzi. Jednym na- 
dał wspólne reguły życia duchow- 
nego, drugich zjednoczył w pobożne 
stowarzyszenia, dając im roztropne 
przepisy. Łatwo można przekonać się 
jak obfite owoce przynoszą one co- 
dzień społeczeństwu ludzkiemu; cho- 
ciaż bowiem te stowarzyszenia obojej 
płci istnieją zaledwie od dwóch wie- 
ków rozszerzyły się już niemal we 
wszystkich częściach świata, budząc 
wszędzie powszechny i całkiem słusz- 
ny podziw. Wszyscy wiedzą dobrze o 
tem, że uczniowie św. Wincentego 
a Paulo gotowi są nieść ulgę wszel- 
kiej nędzy. Obsługują chorych w szpi- 
talach; spotkać ich można i we wię- 
zieniu i w szkole i na polu bitwy, 
gdzie praktykują podwójną miłość, 
względem ciała i duszy. To też papie- 
że, nasi poprzednicy, szanowali za- 
wsze i 'otacżali szczególną pieczą 
Zgromadzenie św. Wincentego, jak 
również inne towarzystwa miłosierne, 
które noszą jego imię i jemu zawdzię- 
czają swój początek. 

My sami, idąc za ich przykładem 
i pragnąc, by wszystkie te stowa- 
rzyszenia nabyły w większej mierze 
ducha swego Założyciela i Ojca, na 
prośby zwłaszcza naszych czcigod- 
nych biskupów z Francji, ustanowi- 
liśmy i ogłosiliśmy św. Wincentego 
a Paulo patronem niebieskim tych 
stowarzyszeń, istniejących we Fran- 
cji. Zeszłego roku ten dekret wy- 
dano dla diecezji irlandzkich, na po- 


bożne prośby tamtejszych biskupów. 
W ostatnich czasach liczni kardyna- 
łowie Kościoła rzymskiego, biskupi 
prawie ze wszystkich stron świata 
i generałowie Zgromadzeń zakonnych 
prosili nas, byśmy zechcieli rozsze- 
rzyć ten dekret na wszystkie kraje 
świata chrześcijańskiego,  gdziekol- 
wiek znajdują się podobne stowarzy* 
szenią. Zasiągnąwszy zdania kardy- 
nałów św. Kościoła rzymskiego, nale- 
żących do Kongregacji św. Obrzę- 
dów uważaliśmy za stosowne, żeby 
się przychylić do tych pobożnych 
próśb. 

A zatem, dla dobra powszechnego 
Kościoła, dla wzrostu chwały Bożej 
i rozwoju gorliwości w praktykowa- 
niu miłosierdzia względem bliźnich, 
mocą naszej władzy apostolskiej po- 
stanawiamy i ogłaszamy niniejszem 
pismem św. Wincentego a Paulo 
szczególniejszym przed Bogiem Pa- 
tronem wszystkich stowarzyszeń mi- 
łosiernych, istniejących w świecie ka- 
tolickim, które w jakikolwiek spo- 
sób pochodzą od niego, i chcemy, 
aby mu jako takiemu oddawano cześć 
należną. 

Postanawiamy, że to nasze pismo 
należy uważać za autentyczne i wia- 
rogodne, które ma moc obowiązującą 
teraz i w przyszłości od chwili ogło- 
szenia. Tym naszym postanowieniom 
nie sprzeciwiają się żadne rozpo- 
rządzenia apostolskie ani dekrety ani 
inne konstytucje. Chcemy nadto, żeby 
kopjom niniejszego pisma naszego pi- 
sanym lub drukowanym dawaną tę 
samą wiarę, jaką miałby oryginał, 
byle tylko na dowód zgodności z ory- 
ginałem opatrzone były «podpisem 
i pieczęcią dostojnika kościelnego. 

Dan w Rzymie u św. Piotra pod 
pierścieniem Rybaka, dnia 12 maja 
1885 roku, a ósmego naszego ponty- 
fikatu. 

M. kard. Ledóchowski. 
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Generał OO. Jezuitów o Św. Wincentym. 


„Zdaje się, że św. Wincenty a Pau- 
ło był przeznaczony przez Pana 
Boga na to, aby w tych nieszczęsnych 
czasach, w których żyjemy, był wzo- 
rem i przewodnikiem miłosierdzia 
względem ubogich. Niósł on. bowiem 
pomoc wszelakiej nędzy i pozostawił 
dziedziców swego ducha w Zgroma- 
dzeniu Ks. Ks. Misjonarzy i w Sio- 
strach Miłosierdzia, których pochwały 
byłyby tu zbyteczne, gdyż gorliwość 
apostolska jednych, a miłość ewange- 
liczna drugich znane są w całym 
świecie. Nawet wśród świata żyją 
ludzie, którzy przejęci duchem św. 
Wincentego a Paulo i ufni w jego 


opiekę dokonali dziwnych rzeczy w * 


służbie około chorych i ubogich. Na 
pierwszem miejscu między temi sto- 
warzyszeniami musimy umieścić to, 
które nosi nazwę Konferencji. Cho- 
ciaż powstało ono niespełna przed 
50 laty, rozeszło się już po całym 
świecie tak dziwnie szybko, że Toz- 
wój jego przeszedł nawet najśmiel- 
sze oczekiwania. Jestto naprawdę 
zbawienna instytucja. Przez miłosier- 
dzie wzmacnia ona wiarę możnych, 
a dostarczając ubogim materjalnego 
pożywienia, uczy ich otaczać czcią 
i miłością dobroć Bożą, której ży- 
wymi obrazami są dla niej bogaci. 
Jednoczy więc dwie podzielne części 
sukni Jezusowej, nawiązując prawie 
zupełnie zerwane między bogatymi 
a ubogimi więzy braterskiej miłości. 
Tym sposobem oddaje nieocenione u- 
sługi świeckiemu społeczeństwu, a 
równocześnie wplata przepyszny 
kwiat w wieniec Kościoła katolickie- 
go. 

Słusznie więc członkowie Konferen- 
cyj obchodzą uroczyście pięćdziesiątą 


rocznicę swego założenia. Jestto zbyt 
zasłużona radość dla owych mężnych 
żołnierzy, którzy nie żądają wcale 
spoczynku, lecz pragną tylko zachęty 
w formie błogosławieństwa apostol- 
skiego na dalsze boje. W tym celu 
domagają się dla swego wodza i prze- 
wodnika nowych triumfalnych za- 
szczytów to jest, by Św. Wincenty 
a Paulo zamianowanym został Patro- 
nem wszystkich stowarzyszeń i dzieł 
miłosierdzia. Zaszczytny ten tytuł, 
o który proszą, nie jest bez wielkiego 
znaczenia i bez pożytku. 

Jeżeli bowiem nieprzyjaciele Koś- 
cioła mają wszyscy na czele 
swych zbrodniczych zastępów wo- 
dzów, których słuchają, wypada, by 
wierni żołnierze Jezusa Chrystusa 
mieli również wodzów, pod których 
sztandarami mogliby mężnie walczyć. 
Wiadomo, że rozpoczęła się zaciekła 
walka, której przedmiotem jest sprawa 
ubogich; w tej walce albo zostaną 
robotnicy zagarnięci otwartą prze- 
mocą, albo też ocaleni chrześcijań- 
skiem miłosierdziem. 

Widząc po dokładnej rozwadze, ile 
korzyści stąd wypłynie dla Kościoła, 
i korzystając z tej okazji, by poka- 
zać, jak oddany jestem Św. Wincen- 
temu a Paulo i jego dzieciom, w swo- 
jem imieniu i czcigodnych wikarju- 
szy apostolskich, którzy przewodni- 
czą misjom Towarzystwa Jezusowego 
w krajach pogańskich, składam u 
stóp Waszej Świątobliwości pokorne 
prośby, byś raczył ogłosić Św. Win- 
centego a Paulo Patronem wszyst- 
kich stowarzyszeń i dzieł miłosier- 
dzia“. i 

0. Piotr Beck, 
Generał OO. Jezuitów. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Warszawie ul. Radna 


'Z przemówienia na Akademji Przew. Ks. Dyrektora, ks. Br. Niemkiewicza 
z okazji 15-ej rocznicy założenia Stowarzyszenia Dzieci Marji przy kośc. 
św. Krzyża w Warszawie. 


Dom bardzo solidnie zbudowany z cegły prasowanej, cegielni Dą- 
brówka Wilanowska, stał się naprawdę ozdobą Powiśla. Od ul. Radnej 
fasada jego, swą bezpretensjonalną okazałością i powagą upiększa syl- 
wetę cichej i spokojnej ulicy, może najpiękniejszej na Powiślu. Dwa 
«duże okna u góry okrągłe, oraz pięć wejściowych, dębowych drzwi, uję- 
tych w ramy masywnego typu, przypominającego rustykę, tworzą jak 
„gdyby podstawę pod wyższe kondygnacje, ujmując płaszczyzną gładkiego 
tynku cementowego, otwory okien, mile dla oka rozmieszczonych po obu 
stronach balkonu kamiennego, na pierwszem i półbalkonów z drzwiami 
na ulicę, na drugiem i trzeciem piętrze wyodrębnionych dwoma kolumnami 
w grubym tynku, imitującemi masywy kamieni. Całość uwieńczona ce- 
mentową galeryjką z tralek kanciastych. 

Nad głównemi drzwiami wejściowemi, pod balkonem w niszy, mie- 
ści się statua Niepokalanej Dziewicy . Cudownego Medalu, z kamienia 
szydłowieckiego wykuta, (dzieło art. rzeźb. Woroniaka), oświetlana wie- 
-czorem barwnem światłem elektrycznem, mieszczącem się w otoku statuy, 
ujętem w: transparent z blachy mosiężnej z napisem: „O Marjo bez grzechu 
'poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy“. 

Charakter domu i jego przeznaczenia, znamionują dwa duże emblema- 
ty, wykute z kamiiemia i wmurowane po obu stronach fasady, a miano- 
wicie: świętokrzyski krzyż z literą „S“ wijącą się w krzyżu '(znamię kość 
św. Krzyża w Warszawie), podkreślające łączność tego domu z kościo- 
łem św. Krzyża, — oraz godło Stowarzyszenia Dzieci nóż: litera „M“ 
'z krzyżem, sterczącym ponad nią. 

Wnętrze wiążą silnie, jednolite podciągi i słupy żel- ENEN Masyw- 
ny czworobok, niemal kwadrat, wypełniający całkowicie posesję, po- 
dzielony prawie w: połowie na salę wgłębi, oraz na dom „mieszkalny od 
frontu, t. zw. od ul. Radnej — oto struktura domu. (Pod całem zabudo- 
waniem mieszczą się piwnice i suteryny. 

Do sali zebrań na parterze, prowadzi gustownie iieządżowy hool, 
oraz dwa korytarzyki, połączone w: poprzek z hoolem. Sala, ozdobna'pro- 
stotą i harmonją linji architektury, z dużym balkonem, wspierającym 
się na dwóch filarach, i z trzema lożami, połączonemi wzdłuż koryta- 
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rzykiem przejściowym, robi bardzo miłe wrażenie. Przylegająca scenka. 
z garderobą, oddzielona od widowni pomieszczeniem dla orkiestry, uję- 
tem bardzo estetycznie marmurem w: deseń, daje możność urządzania 
imprez scenicznych, a zmontowana na balkonie kabina kinowa pozwala 
wyświetlać filmy, nawet dźwiękowe. Sala w rozmiarach 18 — 12 m 
pomieści wygodnie wraz z balkonem 600 do 700 osób. 

Nad salą urządzono taras z dwoma dużymi i jednym małym, fnad 
sceną świetlikami. W 1982 r. zburzono te świetliki i wybudowano bardzo» 
gustownie, coś w rodzaju oficynki, mieszczącej w sobie 7 małych 'pokoików 
i jeden duży, przeznaczony na infirmerję. Stworzył się na tarasie bardzo 
miły i zaciszny wirydarzyk ze statuą kamienną Niepokalanej. 

Dom mieszkalny obejmuje część posesji frontowej. Wysoki parter 
dźwiga cztery piętra pokoi i pokoików. Dwie klatki schodowe, zaopatrzo- 
ne w schody ze sztucznego kamienia, prowadzą po obu stronach 'domu 
na piętra. Układ pokoików hotelowy: po obu stronach, wzdłuż ciągnącego . 
się korytarza, białe drzwi oszklone prowądzą do mniejszych czy większych 
pokojów. 

Na parterze mieszczą się dwie jadłodajnie, połączone ręcznemi win- 
Hami z kuchnią w suterynie: jedna służy jako refektarz domowy, a druga 
jako stołownia dochodowa dla stołujących się z poza domu. Po prawej, 
stronie domu, z wejściem od ulicy, znajduje się sekretarjat Stowarzyszenia, . 
a po lewej kantor na bieliznę do prania. 

Pierwsze piętro wypełnia przytulnie i pięknie urządzona kaplica do- 
mowa z ołtarzykiem, służąca zarazem jako sala posiedzeń, — oraz 6 po- 
kojów mieszkalnych, z których dwa przeznaczone na poczekalnię i gabimet . 
ks. dyrektora, a inne na mieszkania dla staruszek, przyjętych do schro- - 
niską. Po obu stronach łazienka i umywalnia. 

Drugie i trzecie piętro przedzielone wzdłuż korytacigikiam, obej» 
muje 17 pokojów, w tem jeden duży, przeznaczony już to /dla staruszek 
schroniskowych, już też dla lokatorek, stale lub dorywczo mieszkających, . 
już też dla pracownie, zatrudnionych w Domu Stowarzyszenia Dzieci 
Marji. 

Na czwartem piętrze urządzono pralnię mechaniczno-parową, oraz. 
pokoje służbowe, dla pracownie. Jest tu: sortownia bielizny brudnej, 
i czystej, hala maszynowa z maszynami do prania, wirówką i 2-ma du- 
żemi basenami na płukanie bielizny, suszarnia parowa, magiel elektryczny, . 
maszynka do prasowania sztywnej bielizny, oraz urządzenie do prasok 
wania z żelazkami elektrycznemi. Ponieważ warsztat pracy w pralni oka» 
zał się za szczupły, przeto z konieczności trzeba było urządzić drugą 
jeszcze pralnię, w suterynach, pod salą, gdzie umieszczono dwie duże 
pralnice, jedną wirówkę, duży trzymetrowy 6-cio cylindrowy kalander - 
parowy, którego parowy wał ma 80 em. średnicy, oraz suszarnię pa- 
rową, a madto specjalnie 'do zmiękczania wody służący filtr, Electro- 
lux'a. 

W suterynach, pod sceną, urządzono magazyn-przechowalnię rzeczy 
członkiń, a pod częścią mieszkalną domu, dużą kuchnię, umywalnię 
naczyń, śpiżarkę, węglarkę i kotłownię z kotłami: jednym wodnym na 
centralne ogrzewanie wodą, a drugim parowym, na OREW parą 
i dła celów pralni. 
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W Domu Stowarzyszenia Dzieci Marji koncentruje się całe niemal 
życie Stowarzyszenia. Tutaj ma swą siedzibę sekretarjat Stowarzyszenia, 
sala zebrań, schronisko dla niezdolnych do pracy i staruszek stowarzyę 
szonych, szpitalik, pralnia mechaniczno-parowa, jadłodajnia. Sekretarjat 
obsługują stale dwie członkinie stowarzyszone, sekretarka i skarbniczka, 
płatne z kasy Stowarzyszenia, prowadzące pod kierownictwem ks. dy- 
rektora agendy Stowarzyszenia, a także administrację domu, a w szcze- 
gólności rachunkowość pralni i jadłodajni, pod ewidencją zawodowego 
buchaltera, dorywczo pracującego. W sekretarjacie prowadzi się biuro 
pośrednictwa pracy, oraz na małą skalę kolekturę państwową. Sekreta- 
rjat czynny codziennie od godz. 8-138, a popoł. od godz. 15-19 (z wy- 
jątkiem niedziel i świąt). 

Sala zebrań, zasadniczo służy zebraniom Stowarzyszenia Dzieci Marji, 
które regularnie odbywają się pod kierownictwem ks. dyrektora w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca, o godz. 17-ej po poł. Bardzo często służy 
ona seansom kinowym, różnym imprezom urządzanym przez zespół Kółka 
Amatorskiego, już też przygodnym amatorom, wydzierżawiającym lokal, 
odczytom it. p. 

Schronisko dla niezdolnych do pracy, względnie staruszek z pośród 
członkiń Stowarzyszenia, zajmuje niemal do połowy Dom Stowarzyszenia. 
Jest tych pensjonarjusze 


k, oddanych na całkowite utrzymanie i opiekę 32. 

W Domu Stowarzyszenia są nadto lokatorki, obecnie opłacające 
od 10-15 zł. mieś., mieszkające pojedyńczo, lub po kilka, w pokoikach, 
stowarzyszone mieszkające „przelotnie'', poszukując tymczasowo zajęcia, 
oraz pracownice (obecnie 35: osób), zajęte, czyto w pralni, czy w kuchni, 
czy też przy administracji domu. 


Szpitalik służy jako infirmerja dla chorych, chwilowo lub chronicz- 
nie w domu, oraz dla rekonwalescentek, przeważnie wracających ze 
szpitali. Obsługę szpitalika pełni bezinteresownie Kółko Samarytańskie 
Stow. Dz. Marji. 

Pralnia mechaniczno-parowa służy już to celom domowym — już 
też daje 25 osob. pracującym, a zarazem jest ona źródłem najpoważniej- 
szem utrzymania domu i schroniska. Urządzenie pralni, kosztujące z górą 
35.000 zł. w suterynach, oraz koło 25.900 zł. na czwartem piętrze, opła- 
ciło się sowicie, gdyż dzięki praniu bielizny Międzynarodow. Tow. Wa- 
gonów Sypialnych, Polskiej Kolei Państwowej, a ostatnio Ubezpieczalni 
Społeczn. miasta stoł. Warszawy, a także i prywatnej, pralnia, nietylko 
że w krótkim czasie zamortyzowała swoje koszta inwestycyjne, nie- 
tylko dawała i daje zarobek dwudziestu kilku ludziom, lecz nadto 
daje dość pokaźny dochód dla domu. Pracują tu wyłącznie stowarzyszone, 
prócz montera, palacza, szofera i jego pomocnika, stołujących się w domu. 


Dla ogólnego zobrazowania posłużyć mogą koszta budowy domu; 
a mianowicie: 

Za materjały: 

Za cegłę zapłacono 43.636.00; za drzewo 26.189.20; za żelazo 32.991.31; 
terakotę i glazurę 8.249.59; cement 10.544.09; wapno 3.799.48; gips 1.420.16; 
piasek i żwir 6.705.24. Razem 133.535.07. 
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Za robociznę: i 

Roboty ślusarskie 31.305.14; instalacje elektryczne 14.091.11; ro- 
boty murarsko-tynkarskie 68.519.356; przy terakocie i glazurze 1.465.00; 
przy posadzce 14.987.66; kanalizacje i wodociągi 13.743.88; centralne 
ogrzewanie 30.650.08; roboty blacharskie 7.652.00; roboty szklarskie 
2.683,65; roboty stolarskie 27.092.47; roboty kamieniarskie 5.642.39; sztu- 
katerskie 2.845,55; betoniarskie 16.631.80; ziemne 2.058.70; malarskie 
12.393.39; roboty różne i inne wydatki 33.628.71. Razem 282.390,88. 

Przewozy: 

Facht, auto i furmanki 4.405.28; architekci 14.700.00; asfaltowanie 
4.391.03. Razem 23.496.31. 

Ogólna suma wynosi: 439.422 zł. 26 gr. 

Koszta te pokryto, już to długoterminową pożyczką Banku Gosp. 
Kraj. w sumie 202.000 zł. (amortyzującą się półrocznemi ratami — 
obecne zadłużenie wynosi 178.268 zł. 37 gr. — oraz wewnętrznemi łpo- 
życzkami stowarzyszonych członkiń, a także różnemi drobnemi ofiarami, 
wynoszącemi z górą 30.000 zł. 

Oto kilka cyfr i dat, dotyczących Domu Stowarzyszenia Dzieci 
Marji. Zważywszy, że Dom ten daje 32 osobom staruszkom i (niezdolnym 
do pracy schronienie, utrzymanie i łaskawą opiekę, że Dom ten daje 
pracę, mieszkanie i utrzymanie 28 osobom zarabiającym po 35 zł .do 50 zł. 
miesięcznie, że Dom ten daje schronienie z górą 30 osobom czyli, że ogó 
łem mieści około 90 osób, stwierdzić należy, że Dom ten, poza celami ogól- 
nemi Stowarzyszenia Dzieci Marji przy kość. św. Krzyża, jest placówką 
cichej, nie reklamującej się, nie żebrzącej, samowystarczalnej, chrześcię 
jańskiej Caritas, za co Wszechmocnemu Bogu zą Jego opatrzność i Matce 
Niepokalanej za Jej opiekę, po wszystkie czasy wdzięczność i cześć 
od Stowarzyszenia naszego się należy. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Rohatynie. 


„Stowarzyszenie Dzieci Marji“ jak i „Aniołów Stróżów“ nadal pra- 
cuje i rozwija się przy domu SS. Miłosierdzia. W kaplicy klasztornej 
u stóp figury Niepokalanej Dziewicy gromadzimy się na wspólne nar 
bożeństwa, w osobnej zaś sali odbywamy nasze tygodniowe zebrania. 
Ozęsto odwiedza nas Ozcigodna Siostra Przełożona, niosąc zawsze wiele 
cennych rad i wskazówek. 

Dzień 8 grudnia ub. r. uczciłyśmy wspólną Mszą św., wieczorem zaś 
odegrałyśmy bardzo ładną i pouczającą sztukę p.t. „Święta Agnieszką“. 
Potrzebne do przedstawienia stroje rzymskie, pożyczyłyśmy sobie od 
„Dzieci Marji“ z Krakowa; za co im „serdecznie dziękujemy. Ze względu 
na przepiękną treść i tanie wstępy, przedstawienie zgromadziło liczną 
publiczność. 

Dnia 30 maja b. r. w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego odbyło 
się w naszem stowarzyszeniu uroczyste przyjęcie nowych członkiń, któ- 
rego dokonał wielebny ks. Kanonik Barć. Przyjęcie do St. Dzieci Marji, 
to bardzo uroczysty dzień w życiu każdej z „Dzieci Marji“, pozostawia- 
jący niezatarte wspomnienie na całe życie. Patrząc na grono nowych 
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członkiń, ślubujących dozgonną wierność Marji Niepokalanej, przypo- 
minamy sobie tę radosną w życiu naszem chwilę, kiedy klęcząc u stóp 
ołtarza, brałyśmy sobie Matkę Boską za opiekunkę i patronkę na całe 
życie. Obecnie grono nasze liczy 35 Dzieci Marji, oraz 28' Aniołów Stróżów. 
Kończąc te krótkie wiadomości o naszem stowarzyszeniu, zasyłamy 
wszystkim Stowarzyszeniom Dzieci Marji w Polsce serdeczne życzenia 
pięknego rozwoju, pomyślności w pracy i pozdrawiamy je naszem wspól- 
nem hasłem „Cześć Marji“. „Dziecko Marji“. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Śliwicach. 


Dzień 30-go czerwca b.r. był dla nas dniem bardzo uroczystym, 
gdyż w dniu tym obchodziło stowarzyszenie nasze „Dzieci Marji“, po- 
święcenie nowego sztandaru. 

O godzinie 10,15 zebrały się wszystkie kongreganistki i inne To; 
warzystwa przed Bankiem Ludowym, skąd udano się w procesji, przy 
dźwiękach orkiestry K. S. M. w otoczeniu Czcig. Ks. Dyr. E. Deskow- 
sskiego, Ks. E. Staniszewskiego, nowego sztandaru r matek chrzestnych 
do kościoła, pięknie przybranego i umajonego w kwiaty, zieleń i wieńce, 
Tu od ołtarza, przemówił do nas w gorących i płomiennych słowach 
Czcig. Ks. Dyr. Deskowski, poczem nastąpiło poświęcenie nowego sztan.- 
«daru, który sprawiłyśmy sobie z własnych ofiar. 

Po akcie poświęcenia, rozpoczęła się uroczysta msza święta, którą 
„celebrował nowo-przybyły Ks. wikary MH. Staniszewski. Chór śpiewu 
„Orfeusz* pod batutą p. organisty Kałdowskiego, przy akompanjamencie 
"organów, wykonał kilka pięknych pieśni. 

Po skończeniu mszy św. nastąpiło uroczyste przyjęcie „Dzieci Marji“ 
-do licznego grona kandydatek, a woń i biel cudnych kwiatów, świadczyła 
-o czystej niewinności i gorącej miłości ich sere — ku Niepokalanej! 
Po skończeniu nabożeństwa odbyła się wspólna kawka dla matek 
-chrzestnych, gości i „Dzieci Marji“. 

Po południu zaś o godz. 5,30 odbyło się w mali zebrań pożegnanie 
-Ozcig. Ks. Dyr. Deskowskiego odchodzącego do Gdyni. Odchodząc na 
nowy i twardy posterunek, pozostawił wśród nas niezapomniane wspom- 
nienie. Nie szczędził nigdy trudu i poświęcenia, szerzył nie tylko życia 
„duchowe, ale i oświatowe, zyskując sobie przez to miłość i szacunek 
u wszystkich, To też odchodzącemu Ks. Dyr. towarzyszyły , życzenia wszel- 
kiej pomyślności, a łzy, które z niejednych oczu popłynęły, zdały się mó- 
wić modlitwą duszy: „Pobłogosław Ci Boże — Czcig. Ks. Dyr. na tej no- 
wej drodze, a kiedyś znowu wróć do nas, by dzieło nauki Twojej, stało 
„się uświadomieniem serc naszych“. 

Uwieńczeniem całej tej uroczystości, było piękne przedstawienie: 
„Trusia”, połączone z innemi urozmaiceniami, z którego aktorki wywiąza. 
ły się znakomicie, o czem świadczyła cisza na sali i burza oklasków. 

Uroczystość tak w kościele, jak i na sali, wypadła wspaniale i głę- 
boko zapisała się nam w pamięci i wierzymy, że pod przemożną opieką 
Niepokalanej j, nabierzemy zapału do dalszej pracy, a nowy ten sztandar, 

będzie nam bodźcem i zaprowadzi nas do celu, do którego wszystkie 
«dążymy. 
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A Tobie Czcig. Ks. Dyr. dziękujemy za Twą troskliwość i serdeczną 
opiekę nad Stowarzyszeniem naszem, dla którego miałeś zawsze serce 
otwarte i życzliwe, obiecujemy modlić się o błogosławieństwo Boże w dalb 
szej Twej pracy. Glauerówna Ludwika, sekretarka. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Pabjanicach. 


Rozwój każdej organizacji zależy od pracy i starań kierownika,. 
stojącego na jej czele. Ten bowiem nadaje odpowiednie tempo jej rozwo- 
ju i reguluje działalność. Takim właśnie kierownikiem, oddającym się: 
w szczególniejszy sposób naszemu stowarzyszeniu, jest Najczcigodniejszy 
Ks. Dyrektor Franciszek Malinowski. Jemu to zawdzięczyć możemy xaz- 
wój i charakter stowarzyszenia. 

Zebrania u nas odbywają się dwa razy W miesiącu: w (pierwszą nie- 
dzielę miesiąca — „miesięczne“ i w trzecią — „oświatowe“. Każde zebra- 
nie „miesięczne“ poprzedzane jest modlitwą i konferencją w kaplicy przed. 
obrazem Matki Najśw. poczem spływają na nas głębokie i pełne miłości 
Boga słowa konferencyjne i niby balsam leczą i ku niebu wznoszą nasze: 
dusze . . A 
Zebrania „oświatowe* prowadzi także Ks. Dyrektor, ale i „Dzieci. 
Marji“ mają tu pole do działania. Referaty, deklamacje, monologi, wygłae 
szają coraz to inne członkinie; potem śpiew, melodje piosenek ludowych: 
i gry wypełniają nam resztę zebrania. 

Mamy również własny chór, który śpiewa w każdą niedzielę i święto» 
na prymarji. W szczególniejszy Sposób czcimy miesiąc maj; ażeby silniej 
okazać Matce Bożej, że „Dziećmi“ Jej jesteśmy, w maju chór nasz śpie- 
wa codziennie na prymarji. W każdy poniedziałek odbywają się u 'nas. 
lekcje haftu. Latem chodzimy na wycieczki do pobliskich lasów, gdzie pod 
opieką Ks. Dyrektora bawimy się wesoło. Miałyśmy także dwie dalsze: 
wycieczki: jedną do Gdyni (w r. 1982), drugą w roku ubiegłym do Kra- 
kowa, Wieliczki i Lwowa. Zimą do wielkich przyjemności należy urzą- 
dzanie sztuk, których w ciągu ostatnich trzech lat wystawiłyśmy 16. 

W chłodne i słotne wieczory spędzamy mile czas w lokalu; różne gry: 
jak: chińczyk, pchełki, szachy, domino i inne przesuwają się przed oczy- 
ma i uprzyjemniają chwile. Posiadamy w lokalu obfitą bibljotekę liczącą. 
1020 dzieł. Dla nich została ufundowana nowa szafa, gdyż stara była: 
za ciasna. Dzień 8 grudnia to wielkie święto „Dzieci Marji“, to dziąń 
przyjęcia, wielce radosny, a zwłaszcza dla kandydatek i aspirantek. Po: 
prymarji następuje uroczyste przyjęcie do aspirantek i „Dzieci Marji*,. 
a potem wspólne śniadanie. Wieczorem odbywa się akademja ku czci. 
Najśw., na której gramy zwykle dwie sztuki: jedna na tle religijnem;. 
druga wesoła; nie brak też deklamacji, monologów i śpiewów. Jak co- 
rocznie tak i w roku ubiegłym wszystkie stowarzyszone zebrały się w lo 
kalu i stąd za sztandarem nastąpił wymarsz do kościoła na prymarję.. 
Wieczorem, w dniu tym tak ważnym dla „Dzieci Marji“ odbyła się uroy 
czysta akademja na której odegrane były dwie sztuki p. t. „Misjonarze“ 
i „Dożynki“. Resztę akademji wypełniły deklamacje, śpiewy i monologi, 
Akademje odbywają się w „Domu Katolickim“, który istnieje przy naszym 
kościele. Reżyserem naszych sztuk jest Ks. Dyrektor. W roku ubiegłym. 
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grałyśmy dwie sztuki, z których dochód przeznaczony został na cele 
naszego kościoła. Po repertycji zebrałyśmy razem 290 zł. 

Wspieramy również Polskie Misje w Chinach; zbieramy drobne datki 
i przysyłamy Chińczykom. W roku ubiegłym przesłało nasze stowarzyszę|- 
nie 160 zł. Nie jest to wiele, jednak staramy się żeby z każdym rokiem 
był” postęp, żeby ułatwić im zbliżenie do stóp Jezusa  Eucharystycznego. 

Każdego roku po Bożem Narodzeniu mamy tradycyjny „Opłatek“, 
a po Wielkanocy „Tradycyjne „Jajko“. 

Dwa razy w roku, a więc w dniu Bożego Ciała i Matki Boskiej Ró- 
żańcowej ubieramy jeden ołtarz na mieście i bierzemy udział w procesji 
w medalach za sztandarem Marji. Stowarzyszenie nasze liczy obecnie 101 
członkiń; w tem „Dzieci Marji‘ 87 członkiń, aspirantek 6 i kandydatek 
8. Anioła Stróża 66 członkiń. 

Tak to przedstawić możemy życie w naszem stowarzyszeniu, nad 
którem czuwa nasza wspólna Matka Najświętsza. Pragniemy bardzo, aby 
„1 inne stowarzyszenia „Dzieci Marji* rozwijały się pomyślnie, prosimy 
o opiekę Matki Najświętszej, by naszym kierownikom duchownym zsyłała 
wiele łask potrzebnych do prowadzenia nas nieudolne po drodze Matuchny 
Niepokalanej, której przyrzekamy z większą gorliwością jeszcze pracować 


dla chwały Boga i uświęcenia dusz naszych. Sekftetarka. 
——Kf——— 
Podziękowania. 


Doznawszy szczególnej łaski Niepokalanej Dziewicy, która straszną 
początkowo bojaźń mą przed ciężką operacją zmienić raczyła w decydują- 
cych chwilach na zupełny spokój i opanowanie, a potem uchronić od 


komplikacji pooperacyjnych i przyspieszyć wyzdrowienie — składam 
u Jej stóp korny hołd i z głębi wdzięcznego serca płynącą gorącą po- 
dziękę, Jadwiga Patrońska. 


Na potwierdzenie prawdy skreśla swój podpis: 
Ks. Jan Zalewski C M. 


Za dwie szczególne łaski, które otrzymałam za przyczyną Błogosła- 
wionej S. Katarzyny Laboure, składam publicznie podziękowanie i polecam 
się nadal Jej opiece. Anna Urbańcówna 

Dziecko Marji, ze Suchej. 

Sucha dnia 20 czerwca 1935 r. 


Za nawrócenie pewnej osoby, która żyła w zupełnej obojętności 
i o spowiedzi słyszeć nie chciała, po przyjęciu Cudownego Medalika, wy- 
spowiadała się i odtąd zmieniła swe życie, Najśw. M. Pannie jak naj- 
gorętsze składam dzięki. Wiktorja Hajduk. 
Dziecko Marji z Suchej. 


Składam podziękowanie Matce Boskiej Cudownego Medalika, za 
nawrócenie pewnych osób i składam jako ofiarę 1 złoty. 
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Ś. p. Anna Kowalczykówna 


Najświętsza Niepokalana w dniu 8-go kwietnia b. r. powołała z piel- 
grzymki ziemskiej, po krótkiej chorobie, do niebieskiego dworu córkę 
Swoją, a prawdziwe Dziecko Marji, ś p. Annę Kowalczykównę. Życiem 
Dziecka Marji, żyła już od czternastego roku, zapatrzona zawsze na!iwzór 
Marji, od pierwszych chwil. należenia do Stowarzyszenia Dzieci Marji, aż 
do śmierci dni jej wypełnione pracą, ofiarą, cferpieniem, przedewszyst- 
kiem poświęceniem dla bliźnich. Później zaliczona do emerytek, nie za- 
kłada rąk w spoczynku, choć zdrowie zwątlone, teraz z zaparciem siebie 
wydaje się dla wszystkich. Prócz Stowarzyszenia D. M. należy do Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. Ileż dusz przysposobiła do przy- 
jęcia Świętych Sakramentów na łożu śmierci. Ileż razy biegła po ka- 
płana do umierających. Jak umiała delikatnie dobrocią nakłonić, prosić, 
namawiać, wątpiących zagrzewać a jako broni używała z sobą nosząc Cu: 
downy Medalik Niepokalanego Poczęcia, który zawieszała, a po ucałowaniu 
przez chorego była pewna zwycięstwa. 

Cicho spełniała Misję Córki Marji, dzień zaczynała modlitwą gorącą, 
Komunją św., kończyła modlitwą w kościele. Przedziwnie cicha, wesoła, 
była zawsze i wszędzie. Nigdy się nie skarżyła na nie, o wszystkich my- 
ślała, a o siebie nie dbając. Śmierć przyszła cicho, nie wytrzymało wy-. 
czerpanć serce ostrego zapalenia płuc. Opatrzona św. Sakramentami przez 
swego spowiednika, przytomnie całując krzyż, do ostatniej chwili, zasnęła 
cichutko. A po śmierci jej odrodzone pokojem tchnące oblicze, zdało nam 
się nadziemską krasą ozdobione. 

Życie jej pozostanie nam wzorem, przykładem, od 14-go roku życia, 
zawsze wpatrzona w Jezusa i Marję, nie zachwiała się nigdy, choć cier- 
piała dosyć, przeszła czysta jej dusza. Oby ten przykład pobudzał nas 
do gorliwej służby Marji. 

Niech odpoczywa w Panu. Dzieci Marji napisały, 


Ś. p. Gertruda Dygułówna. 


Dnia 21 czerwca br. bezlitosna śmierć wyrwała z naszego grona 
„Dzieci Marji“, ukochaną członkinię śp. Gertrudę Dygułównę. Śmierć jej 
dotknęła nas wszystkie głęboko. Była w wiośhie swego życia, gdy nagle 
straszna choroba, wyniszczająca powoli jej organizm, położyła kres 
i kwitnące młode jej życie — zgasło na wieki! 

Każdą wolną chwilę poświęcała swemu ukochanemu Stowarzyszeńiu. 
Odznaczała się wielką skromnością, pogodą ducha, koleżeńskością swą, 
była dla nas wzorem! Jej miłość i cześć ku Patronce swej, okazywała 
się w każdym jej czynie. . 


wWez08 4 


Opatrzona Sakramentami św., zasnęła cicho, a młodą i wiośnianą swą. 
duszę oddała Tej, której wiernie i wytrwale zawsze służyła, by czcić Ją 
nadal i weselić się z nią razem na wieki. Oześć Jej pamięci! 

Glanerówna Ludwika, sekretarka. 
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Podziękowania. 


Przesyłając jednocześnie skromną ofiarę proszę Szanowną Redakcję: 
o zamieszczenie w następnym numerze poczytnego pisma następującą. 
łaską cudownego uzdrowienia. Otóż ośmioletnia córeczka moją ciesząc się: 
dotychczas najlepszem zdrowiem „dnia 19 lutego b. r. nagle zasłabła. 

Zawezwane konsilium lekarskie skonstatowalo ciężkie zapalenie ślepej 

_ kiszkii i zaaplikowało bezzwłoczne przywiezienie chorej do szpitala świ. 
'Florjana, gdzie natychmiast przystąpiono do zabiegu chirurgicznego. 
I w chwili, gdy lekarze nie mając najkompletniej żadnej nadzieji utrzyma- 
nia dziecką przy życiu dokonywali operacji — w chwili gdy blizka om- 
dlenia z najwyższej rozpaczy oczekiwała pod drzwiami sali operacyjnej 
moja żona wyniku operacji, a raczej pewnej katastrofy. Wówczas ja w ka- 
plicy klasztornej szpitala przed ołtarzem Matki Boskiej łaskami słynącej 
od Cudownego Medalika, błagałem zalewając się łzami o cud. Nie zawłodła 
mnie też Matuchna Najświętsza, gdyż nie tylko nadspodziewanie operacja 
się udała — ale dziecko mimo chwilowego nawet następnie pogorszenia 
się zdrowia — dzięki pomocy naszej Najdroższej Opiekunki wyzdrowiało. 
i znakomicie się rozwija. Cud ten jest tem godniejszy podziwu, że na tą 
samą chorobę leczony i w tym samym szpitalu jednocześnie operowany: 
inny pacjent mimo najlepszej prognozy ze strony lekarzy po kilku dniach” 
zmarł. 

Za ten widoczny cud jaki Najświętsza Matka na nas zesłała — niech 
słowa bezgranicznej naszej wdzięczności i miłości będa wykładnikiem. 
tej nieudolnej podzięki. M. T. iR. T. Sodal. Mafianus. 

Ofiarę 2 zł. pocztą przekazuję. 
Bydgoszcz, dnia 10 czerwca 1935 r. 


anaana odc EGWRECZNEĆ 


W dopełnieniu obietnicy uczynionej, składamy Najświętszej, Naj- 
droższej i Najłaskawszej Matuchnie Naszej Niepokalanej niniejszem pu- 
blicznie hołd wdzięczności za doraźną pomoc finansową, której nam udzie- 
liła w chwili najbardziej krytycznej dla zakładu sierót i szpitala dla ubo- 
gich w Rozdole. Ręka Opatrzności Bożej i przyczyna Najświętszej Panny 
były tak tuderzające, że jeden z panów dobrze znających opłakane mater- 
jalne położenie, na wiadomość o nieoczekiwanej pomocy, wyraził, się sai- 
morzutnie: „I to ludzie mówią, że Matki Boskiej nie ma, (a Ona wam 
przecież pomoże, kiedy już żadnego wyjścia nie ma“. 

Niech te parę słów świadczy o głębokiej wdzięczności, jaką „przejęte 
są serca nasze, za Jej opiekę i przemożone wstawiennictwo. Niepokalanej 
Pannie Możnej oddajemy się nadal w macierzyńską opiekę. 

SS. Milosierdzia (z Rozdołu. 


' Byłam bez żadnych środków do życia zdziećmi, i mąż mój był 
bardzo chory i już w ostateczności udałam się wtedy z gorącą modlitwą 
do Błogosławionej Katarzyny Laboure i uzyskałam zdrowie dla mego męża 
jak również posadę, z których jesteśmy bardzo zadowoleni. Składam ser; 
deczne podziękowanie i co dzień proszę o dalszą pomoc i opiekę Tej 
Błogosławionej. Petronela Pająkowa 

i Jana Tarnowskiego 6, I. p. 
Kraków, Dz. XXII. 
Stwierdzono prawdziwość powyższego oświadczenia. 
Ks. Niemczyński. 


Za otrzymanie wielkiej łaski za przyczyną Niepokalanie Poczętej N. 
Dziewicy przez Jej „Cudowny Medalik*, za uzdrowienie mnie na duszy, 
dziękuję gorąco Tej dobrej Matce i ofiaruję na misje 2 złote. ' 

Marja Szwet. 
Kraków, 2 maja 1936. 
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XX. Misjonarze. . 


.. « r bd (19 
W Redakcji „Roczn. Marjańskiego 
: Kraków, Stradom 4, 
są do nabycia następujące książki i nuty: 

Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług roz- 
myślań Anny Katarzyny Emmerich. Brosz. 2*—zł. opraw. 3'— zł. 

Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze 
w czyścu cierpiące. Brosz. —'80 zł. 

Chwała Bożą, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1*— sł, 

Cudowny Medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Stostrze 
Miłosierdzia, Katarzynie Labouré. Brosz. —'50 zł. ` 

Droga do życia pobożnego „Fiłotea*, św. Franc. Salezego. 
Brosz. 2*— zł., opraw. 3— zł. 

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —'80 zł. 

Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —'50 zł 

Miesiąc luty—Lourdes, żawiera historję objawień Najśw. Panny 
Brosz. 1*20 zł, 

Miesiąc św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki e życiu 
św. Józefa. Opraw. 3— zł. 

Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Serca 
Marji, z przykładami. Brosz. —'*80 zł, _ 

Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytanek o Najśw. Sercu P. Jezusa 
Opr. 3: — zł. 

Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo Opr. 250 zł. 

Nabożeństwo na Wielki Post, Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, 
Godzinki i Pieśni. Cena —'30 zł. 

Nabożeństwo do Męki Pańskiej opr. 1:80 zł. 

Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opr. 8.— zł. 

Nowenna do Najśw, Serca Jezusowego. —'80 zł. 

Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej, —'70 zł 

Nowenna do św, Wincentego a Paulo —'60 zł. 

Nowenna do św, Józefa. —70 zł. 

Przewodnik grzeszników. Brosz. 4'50 zł. opraw. 6— zł. 

Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów. 
Oprawna w płótno 2— zł. 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. 


